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Na prawo 


Historya ostatniego wstrząśnienia polity- 
Cznego, które nawiedziło Niemcy, jest wiel- 
ce pouczająca. 

„Niemcy znajdują się w obliczu niesłycha- 
nie trudnego zadania: dźwignięcia się z u- 
badku, w którym je pogrążyła przegrana 
Wojna. W stanie zubożenia i niemal zupeł- 
lego wyczerpania myśleć o powrocie do roz- 

witu gospodarczego, o spłaceniu wszyst- 

ich zobowiązań zwycięzcom i o wzniesieniu 
Się do dawnego dobrobytu — wydaje się 
Wprost nieziszczalnem marzeniem. A jednak 
iemcy powiedziały sobie: musimy to osią- 
Snąć, musimy się skupić i wytężyć wszyst- 
le swe siły ku temu celowi. Nie było przy- 

Nadu, żeby naród tak gruntownie pobity, 
zachował taką równowagę ducha, na jaką 
zdobyły się Niemcy po wojnie światowej. Z 
tej równowagi, tak koniecznej społeczeń- 
Stwu į państwu, dążącemu de wydobycia się 
Pracą z poniżenia i ruiny, grożą temu naro- 
dową wytrąceniem wszelkib wstrząśnienia, 
a z natury rzeczy, po katastrofie wojennej, 


którą niedostatek pozostawiła w spadku po 
Sobie 


želaž 
Nagromadziło się tam aż nadto materyałów 
Wybuchowych, zarówno: po. prawej stronie, 
ak po lewej. Nie dopuścić do zamętu, prze- 
„YYciężyć tak prawe, jak i lewe czynniki 
ozstroju, utrzymać spokój wewnętrzny, nie- 

owny do zabliźnienia ran i mozolnego 
Wydobywania się z matni, — oto program, 
em przyjęła przewodnia klasa, narodu nie 
ueckiego, klasa robotnicza. Z obranej dro- 
M nie dała się ona ani sprowadzić, ani ze- 
Pchnąć, Jej panowanie nad sobą jest zjawi- 

lem imponującem. 

m chwili upadku władzy monarszej i po- 
ele i a republiki w Niemczech najgorętsze 
Ajos socyalistyczne, pobudzane przy- 
waj em rosyjskim pokusiły się o pochwy- 
letan, władzy w swoje ręce, o dyktaturę pro- 
mię, W o ustanowienie rządu rad robo- 

czych. Fale rewolucyjne szły wtedy wy- 
Wyd. gorączka ogarnęła ludzi i możliwem 

Shes się wtedy wszystko, co najbar- 
Prole fantastyczne. Ale ogromna większość 
węg azYatU niemieckiego nawet w tak burz 
= chwit nie dała nad sobą zapanować 
Ea m wyobraźni, utrzymała swoje ner- 
i — wodzy i nie zboczyła z szerokiej dro- 
mac? demokratycznego. Z pełną świa- 
aim co czyni, i z całą bezwzględnością 

s. ecka klasa robotnicza, wyszkolona od 

j wieku w partyi socyalno-demokratycz- 

e. Przezwyciężyła wówczas przedsięwzię- 
cade Uo koców, którzy ją chcieli pocis- 
tyjnych. manowce eksperymentów rewolu- 

ch bez jutra, rządów dyktatorskich bez 

cia o większość narodu. 
Apis trafnem zrozumieniem poło 
ityczn wę i stosunku wewnętrznych sił po- 
warła Hrn klasa robotnicza za- 
Sompromis ze wszystkiemi stronni- 
Bzędzie maa kratycznemni, w pierwszym 

Meie A centrum, podzieliła 
w = władzą i w ten sposób zachowała 

ręku ster państwa. Ta budowa de- 


„i po burzy rewolucyjnej, która dawra, 
ną maszyneryę pańsiwową, rozlużniła, . 


Kraków, poniedziałek 22 marca 1920 


Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej r 


* Wychśdzi codziennie o godzinie 6 rar:0 z wyjątkiem poniedziałków 


i na lewo 
mokratyczna nie była sztucznie ustawionym 
domkiem z kart, lecz wyrastała organicznie 
z silnych fundamentów powszechnego, rów- 
nego, proporcyonalnego głosowania całego 
narodu. Więc też źle wyszedł na tem każdy, 
kto pokusił się o zachwianie tą budową. Do- 
świadczyli tego na sobie spartakowcy. Teraz 
znów doświadczyli tego samego monarchi- 
cznt generałowie, którzy zapomocą zama- 
chu na Berlin spodziewali się pochwycić 
władzę w swoje ręce i utorować drogę do 
powrotu Hohenzollernom. 

W ciągu trzech dni uporała się niemiecka 
klasa robotnicza z monarchistami. Ich nieu- 
dały zamach wykazał zupełną beznadziej- 
ność wszelkich przedsięwzięć reakcyjnych 
w Niemczech. Okazało się bowiem, że ol- 
brzymia większość narodu niemieckiego 
twardo stoi przy republice i demokracyi. 

Korzystając z chwilowego zamętu, przez 
ten zamach reakcyjny, ze skupienia się 
wszystkich robotników celem odparcia go, 
podniosły znowu głowę grupy spartakow- 
ców i niezawisłych, jak się w Niemczech zo- 
wią komuniści i ich sympatycy i usiłowały 
„wprowadzić rządy Pa robotniczych, dykta- 
turę proletaryatu,Stvstem bolszewicki. Ten 
bieg wypadków wydawał się dość natural- 
ny: w odpowiedzi na zamach z prawej stro- 
ny, przesunięcie się umysłów masy na lewo 
nie byłoby niczem dziwnem. A jednak nie- 
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miecka klasa robotnicza nawet w takiej 
chwili rozdraźnienia powszechnego nie dała 
się umieść ślepej namiętności, nie zatraciła 
rozwagi i z równą stanowczością poskromi- 
ła niespokojne elementy z prawej, jak i z le- 
wej strony. Zamierzenie spartakowców roz- 
biło się o opór socyalistycznej klasy robo- 
tniczej Niemiec. 

Ta niezachwiana równowaga umysłu, ten 
stanowczy front na prawo i na lewo — u- 
trwaliły demokratyczną formę rządu w 
Niemczech, zapewniły tryumf idei mozol- 
nego, wytrwałego, pracowitego wydobywa- 
nia się z niedoli. . 

Oto droga, jedynie wiodąca do celu. Przy- 
kład niemiecki winien i nam i światu całe- 
mu świecić wzorem. Kiedy w Amglii Lloyd 
George wzywa konserwatystów i liberałów 
do połączenia się celem wspólnego zwalcza- 
nia socyaliznau, kiedy w Rosyi tryumfuje ko- 
munizm, a życie zamiera, kiedy we Francyt 
panem nieograniczonym stał się najżarło- 
czniejszy kapitalizm, kiedy Włochami 
wstrząsają nieustanne dreszcze zamieszek 
społecznych, kiedy w Polsce nieudolność i 
zacofanie sprawują rzady nad  społeczeń- 
stwem, tonącem bezradnie w bagnie bez- 
czynności — Niemcy jedyne umiały odkryć 
drogę naturalnego rozwoju społecznego, 
drogę coprawda nieefektowna, nie olńnie- 
wającą niespodziankami, szarą i żmudną, 7 
ale za to systematyczną i pewną. 

Nie Rosya, lecz Niemcy pokazują światu, 
którędy cywilizowana ludzkość dojdzie do 
urzeczywistnienia ideału socyalizmu. 


O warunki pokoju z Rosyą 


Zatarg w komisyi spraw zagranicznych. Narodowi demokraci przeciw p. Patkowi 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 21 marca. 

W uzupełnieniu doniesienia z piątkowego po- 
siedzenia sejmowej komisyi spraw zagraricznych, 
na którem p. Okęcki odczytał tekst noty, ma- 
jącej być zakomunikowaną koalicyi przed ode- 
słaniem jej rządowi rosyjskiemu, podnieść na- 
leży wystąpienie endeckich członków komisyi 
przeciw ustępowi 5 noty postanawiającej, że 
Polska będzie rozstrzygać sprawy ludów kreso- 
wych zgodnie z wolą miejscowej ludności. Gdy 
p. Okęcki punkt ten odczytał, nastąpi! atak en- 
deków. 

Pos. Stan. Grabski: Ależ to jest nota impe- 
ryalistyczna ! 

Pos. Maryan Seyda: Taka nota uniemożliwi 
pokój ! 

Ks. Lułósławski: Posądza nas, broń Boże, że 
jesteśmy imperyalistami! 

Pos. Falkowski: P. Patek powinien podać się 

do dymisyi. 
"Atak ten na pierwszy rzut oka robi dziwne 
wrażenie, ale podkład jego jest jasny: rozcho- 
dzi się o płanowany atak na Patka, śtórago en- 
decy chcą usunąć a na jego miejsce osadzić p. 
Maryana Seydę. 

Wykrzykniki o imperyaliźmie noty świadczą, 
że endecy nie chcą rozstrzygania sprawy lu- 
dów kresowych zgodnie z wolą miejscowej lu- 
dności, lecz wolą część tych terytoryów anekto- 
wać dla Polski, a drugą część oddać Rosyi. Dla 
endeków rozchodzi się o targ co do podziału 
ziem ;kresowych między Polskę i Rosyg, a obłu- 
dnie twierdzą, że nie stoją na stanowisku im- 
peryalisiycznem. 

Stanowisko sogjalistów 


Soryaiiści także nie zzadzają się na formułe 


ujętą w punkcie 5 noty; chcą oni, aby czynni- 
kiem decydującym o losach ziem kresowych były 
same narody kresowe. Żądają, aby rząd natych- 
miast ogłosił komentarz, który usunie imperya- 
listyczny wygłąd noty. W komentarzu ma być 
wyraźnie powiedziane, że Polska, żądając prze- 
kreślenia zaborów, sama nie chce popełnić za- 
borów ani dzielić się łupem z Resyą, .Polska ma 
zobowiązać się dać iudom kresowym pełną wol- 
ność I prawo samostanowienia. Nie może być 
mowy o wcieleniu ziem kresowych do Polski 
jako województw. 


Z przeszłości p. Seydy. 

Pan Maryan Seyda, wypychany jako kandy- 
dat na następcę p. Patka, jest prawdopodobnie 
tylko „platzeałterem* dla Stan. Grabskiego. -Trzeba 
przypomnieć, że ten p. Seyda był członkiem 
biura prasowego p. Piltza, które pracowało pod 
przyjaznem okiem posła rosyjskięgo Bibikowa w 
Lozannie. Gdy „komitet narodowy* przeniósł 
się do Paryża, p. Seyda jako szef biura praso- 
wego był prawą ręką Dmowskiego. Wszystkie 
perfidne wiadomości o „austryackości* Piłsud- 
skiego, zamieszczane w prasie francuskiej, były 
dziełem tega blura. Z tego źródła wyszedł też 
paszkwil, że „Daszyński służył Niemcom“. 

P. Seyda razem ze swymi mistrzami Dmow- 
skim i Piltzem jest zwolennikiem wielkiej Rosyi 
i budowali ją w granicąch swej możności. Obe- 
cna polityka endeków, taktyka icn o podział 
ziem kresowych między Polskę i Rosyę jest dal- 
szym ciągiem ich oryentaczi wialko-rosyjskiej. 

. Wobec tego stanu rzeczy niemożliwą jest rze- 
czą, aby p. Seyda miał odwagę sięgać po tekę 
ministra spraw zagranicznych, który ma zawrzeć 
pokój z ltosyą sowiecką. 
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Walki wewnętrzne w Niemczech 


(Radiotelegramy PAT z 21 marca) 
Noska zostaje. 


Sztutgart, Na posiedzeniu frakcyi socyalistów 
większości zaofiarował minister obrony krajo- 
wej Noske swoją dymisyę. Po.dłuższej dysku- 
syi oświadczono się za pozostawieniem Noskego, 
przyjęto jednak niewiełu głosami uchwałę, wzy- 
wającą Noskego, by cofnął podanie o dymisyę. 
Jest pewnem, że Noske zatrzyma nadal urząd mi- 
nistra obrony krajowej. Jak się dowiaduje Biuro 
Wolffa z kół berlińskich, poseł Scheideman, 
który na ostatniem posiedzeniu zgromadzenia 
narodowego zaałakował Noskego, nie był upo- 
ważniony przez frakcyę socyalistyczną do tych 
ataków. Już na posiedzeniu frakcyi dnia 17 bm. 
zaznaczyła znaczna większość frakcyi, że mimo 
różnych błędów przeszłości, nikt, jak tylko No- 
ske, nie jest w stanie przezwyciężyć politv- 
cznych trudności chwili obecnej. 

Opanowanie Berlina 

Wledeń. „Arbeiter Zeitung“ donosi z Berlina: 
W Berlinie rozlega się bezustanna strzelanina. 
Reichswehbr występuje bardzo ostro przeciwko 
bołszewizmowi. Także straż bezpieczeństwa jest 
wrogo usposobiona wobec wojska rewolucyj.- 
nego. Doszło do tego, że pewien członek straży 
bezpieczeństwa rzucił granat ręczny na auto- 
mobil, w którym się znajdowali oficerowie od- 
działów bałtyckich. Ciężko ranni oficerowie zo- 
stali ziynczowani przez tłum, 

Berlin. Sytuacya jeszcze jest bardzo naprężona. 
W różnych dzielnicach przyszło do starć, przy- 
czem tłumy okazywały praktycznie swoją nie- 
nawiść do wojska. W centrum miasta przyszło 
do krwawej potyczki granatami ręcznymi. 

Berlin. Wojska bałtyckie wróciły do Berlina, 
aby podjąć walkę przeciwko wojskom czer- 
wonym. 

Wiedań. „Arbeiter Ztg“ donosi z Berlina: Strejk 

eneralny trwa dalej. Dzienniki nie pojawiły się. 
o hczenie strejku generalnego zależy od przy- 
jm żądań komisyi związków zawodowych. 

czorajsza wiadomość o zbliżeniu się między 
oboma partyami soeyalistycznemi była pized- 
wczesna. Niezawiśli oświadczyli, że program 
związków zawodowych jest także ich progra- 
mem i odrzucili interwencyę socyalistów zagra- 
nicznych, którzy chcieli doprowadzić do zgody 
między oboma stronnictwami, oświadczając, że 
nlo będą zasiadali przy jednym stole z partyą so- 
oya!no-demokratyczną. 

Berlin. Strejk generalny zdaje się nieco zmniej- 
Bzaó. Związek urzędników oświadcza, że jego 
podpisy na manifeście, wzywającym do strejku 
generalnego, zostały sfałszowane. Związki kole- 
jarzy oświadczyły się z wyjątkiem radykalnych 
za podjęciem pracy. 

Berlin. Biuro Wolffa donosi, że wczoraj w 
Schoenebergu tłum zamordował 9 oficerów i 3 
żołnierzy. 

Berlin. Biuro Wolffa donosi: Gdy wczoraj około 
południa dojeżdżały do płacu Aleksandra 2 sa- 
mochody pancerne z żołnierzami wojsk rządo- 
wych, usiłował je zatrzymać tłum, złożony z 
1000 osób. Otworzono ogień karabinów maszy- 
nowych, którego ofiarą padła wielka ilość ludzi, 

Borlin. Wczoraj przyszło w różnych miejscach 
miasta do ciężkich starć. Gdy w Poczdamie auto- 
mobil pancerny, opatrzony chorągwią czarno- 
biało-czerwoną, przejeżdżał przez bramę Bran- 
denburską, zaczęto go ostrzeliwać. Automobil 
odpowiedział strzałami. Na ulicy Unter den Lin- 
den rozegrała się walka na karabiny i granaty, 

Sztuttgart. Ministerstwo obrony krajowej podało 
następujący obraz obecnej sytuacyi: Berlin znaj. 
duje się obecnie w rękach rządowych. Północna 
część Berlina jest obsadzona przez uzbrojonych ro- 
botników, którzy werbują do armii czerwonej. 

Berlin. Warunki, które związek stowarzyszeń 
zawodowych postawił rządowi na wypadek zaprze- 
stąnia strejku generalnego, opiewają: 1) Cofnięcie, 
rozbrojenie i ukaranie buntowników, 2) ukaranie 
urzędników, którzy oddali się do dyspozycyi Kap- 
powi, 8) rozwiązanie oddziałów kontrrewolucyj- 
nych, 4) utworzenie oddziałów bezpieczeństwa 
i organizacya oddziałów robotniczych, 5) szybka 
demokratyzacya administracyi z uwzgłędnieniem 
robotników, 6) Usunięcie wszystkich reakcyonistów 
ze stanowisk kierujących w rządzie i administra- 
eyi, 7) natychmiastowa socyalizacya górnictwa 
i objęcie syndykatu węgłowego i kalium przez 
państwo, 8) szybkie ogłoszenie nowych ustaw so- 
eyalno-politycznych, 9) ustąpienie Noskego, Hei- 
nego i Ernsta, 10) zobowiązanie stronnictw, że 
przy utworzentu nowego rządu porozumieją się 
"w kwestyach personalnych z organizacyą zwią- 
izków zawodowych. ( 


Sztuttgart. Konflikt między rządem a berliń- 
skimi związkami zawodowemi zakończył się. Do- 
szło do porozumienia na gruncie konstytucyjnym. 
Rząd i członkowie Zgromadzenia narodowego od- 
jeżdżają 20 bm. popołudniu do Berlina. 


Walki na prówincyi 


Berlin. Z wiadomości nadchodzących z całych 
Niemiec wynika, że do najkrwawszych walk 
przyszło w Lipsku. Szczególnie zacięte starcia 
rozegrały się tam podczas ataku wojsk na dom 
ludowy. Dom ten zburzono strzałami armatnie- 
mi. Mówią 6 setkach zabitych i rannych. Wedle 
optymistycznych obliczeń rządu, w całych Niem- 
czech podczas zaburzeń zgingło przynajmniej 
2000 osób przy odpowiedniej ilości ranuych. 
Wedle innych obliczeń także problematycznych, 
zginęło w Niemczech 7 do 8 tysięcy ludzi, a 15 
do 20 tysięcy jest rannych. 

Berlin. (Biuro Wolffa) Szef stacyi marynar- 
skiej ogłosił, że w Kilonii doszło do porozumie- 
nia z przedstawicielami związków robotniczych. 
Socyalista większości Garbe mianowany został 
cywilnym gubernatorem w Kilonii, Wałki trwały 
aż do wieczora. Liczba rannych i zabitych nie- 
znana, lecz ma być bardzo znaczna. 


Ruch komunistyczny w nadreńskc-westfalskim 

zagłębiu węglowem. 

Sztutgart. Położenie w zagłębiu Ruhry jest 
bardzo poważne. Tamtejsza armia czerwona li- 
czy około 40.000 łudzi. Czerwonym żołaierzom 
udało się przychwycić transport armat, tak, że 
obecnie rozporządzają znaczną ilością artyleryi, 
samochodów i karabinów maszynowych. 

Dortmund. Miasto było ostrzeliwane przez ar- 
ty.eryę. Rokotnicy zdobyli 33 karabiny maszy- 
nowe i dwa automobile pancerne. W walce bra- 
ło udział 14.000 robotników. Liczba trupów 
przekracza setkę. Korpus Lichtenschlaga jest 
prawie zupełnie rozbity. Komendant miał się 
zastrzelić. 

Berlin. Ruch komunistyczny w zagłębiu Ruhry 
i Essen zwiększa sig. Bochum i Miihlneim są 
centrami ruchu komunistycznego. Oba te mia- 
sta znajdują się w posiadaniu komunistów. Essen 
poddało się po gwałtownych walkach uzbrojo- 
nym robotnikom. Straty gzacowaue są na 300 
trupów. 

Dortmund. Po długich walkach przeszła tam 
władza w ręce niezawisłych i socyalistów wię- 
kszości. Porządek utrzymuje milicya robotnicza. 
Egzekutywa spoczywa w ręku dotychczasowych 
władz, lecz pod kierunkiem komitetu wykonaw- 
czego partyi niezawisłych. Objawia się skłon- 
ność do republiki red. 


Samobójswo Llttwitza. 


Bytom. Nadeszła tu wiadomość z Berlina, że 
generał Liittwitz po upadku zamachu popełnił 
samobójstwo. 

Nowe walki. 

Bytom. Od wczoraj połączenie telegraficzne i 
telefoniczne Góruego Sląska z Beriiuem jest 
przerwane. Zdaje się, że przyszło tam do nowych 
walk z komunistami. Osoby, które opuściły Ber- 
lia w czwartek wieczorein, opowiadają, że w 
Berlinie i w Wrocławiu wybuchły nowe walki 
między zwolennikami dawnego rządu a komu- 
nistami. Ludność Berlina i Wrocławia ucieka 
w panice w obawie przed rozruenami i głodem. 


Odezwa komitetu strejkowego. 


Berlin. Centralny komitet strejkowy- wydał 
odezwę, w które, stwierdza, że proletaryat od- 
niósł zwycięstwo nau reakcyą. Naszym ceiem — 
opiewa odezwa — nie jest rozaawałkowanie pań- 
stwa na drobne republiki sowieckie, lecz dopro- 
wadzenie do jednolitości posiępowania klasy 
robotniczej w całych Niemczech. Naszym ce- 
łem jest socyalizm, a treścią naszej walki jest 
rozszerzenie władzy proletaryatu na całe państwo. 


Od stronnictw mieszczańskich będzie zależało.. 


czy dokona sięzto w spokoju, czy też nie. 
Odezwa rządu 

Berlin. Rząd wydał odezwę następującej treści: 
Robotnicy, obywatele! Kappa przepędzone. Liitt- 
witza wydalono. Prokurator Rzeszy wdrożył spra- 
wę o zdradę stanu przeciw podżegaczom. Rząd 
konstytucyjny, oparty o wolę ludu, dzierży znów 
pełnię wsadzy. Wszystkie stacyonowane w Berli- 
nie wojska obrony państwowej i straży bezpie- 
czeństwa stoją po Stronia rządu. Toczą się woko- 
wania o zaprzestanie strejku generalnego. Przez 
zwycięską walsę w imię demokracyi zdohyii so- 
bie sobotnicy prawo do zagwarantowania ich praw 
gospodarczych i politycenych. W walce tej syin- 
patya całego świata była pe stronie ładu niemie- 
ckiego i przeciw dykiaturze wojszowej. Francuski 
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przedstawiciel wyraził rządowi Rzeszy gratulacyó 
z powodu zwycięstwa nad Kappem i Liittwitzet” 
przedstawicieł angielski zawiadomił, że możliwe” 
będzie dostarczyć Niemcom żywności i kredyt! 
z zastrzeżeniem, że powrócą stosunki konstyt™ 
cyjne i porządek nie będzie zakłócony. Pre? 
z dyktaturą, niech żyje demokracya! Podpisano 
Bauer. 

eaaa 


Ofenzywa bolszewicka 


Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu general 
nego z 20 marca: | 
Od kilku dni trwające bardzo silne ataki nie” 
przyjacielskie w odcinku poleskim na Szeciłk! | 
i Jakimowsko i wsi okoliczne, pomimo kilka” 
krotnej liczebnej przewagi przeciwnika, zostały 
zakończone zupełaem naszem zwycięstwem. Od” 
rzucono bolszewików za linię Berezyny, zdoby” 
wając 50 jeńców oraz 24 karabinów maszyno” 
wych. Również odparto silne ataki prowadzoń8 
od Rzeczycy na Kolenkowicze, biorąc 124 jeń 
ców i 8 karabinów maszynowych, oraz kance” 
larye bolszewickiego pułku. i 
Na północ od Zwiahla zaatakował nieprzyj® 
ciel po silnem przygotowaniu artyleryjskio™ 
odcinek Szeredy-Jemilczyn. Atak był wykonany 
świeżo na nasz front sprowadzoną 7 dywizył 
piechoty, przeważającymi siłami, z nadzwyczaj 
energią. Został on odparty kontratakami, z © 
gromnemi stratami dla nieprzyjaciela. Na p% 
łudnie od Zwiahla prowadził nieprzyjaciel oży” 

wioną działalność wywiadowczą. 

Na południowy wschód od Nowej Uszycy za8” 
takował nieprzyjaciel znacznemi siłami nasź 
wysunięte oddziały. Ataki zostały odparte. Ró” 
wnocześnie zaatakował nieprzyjaciel nasze p% 
zycye pod Żieńkowcami i po uwugodzinnej 2% 
ciętej walce został odrzucony. W ten sposób roč 
poczęła się zapowiedziana ofanzywa bolszewick? 

Pierwszy zastępca szeta sztabu generalnego" 
Kuliński pułkownik, | 


Walka o wolność strejku 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) Sprawa obo” 
wiązkowych sądów rozjemczych w zakładach 
użyteczności publi *znej zamieniła się w podko” 
misyi na walkę prawicy przeciw ruchowi robotni? 
ozemu. W imieniu prawicy poseł ks. Lutosławski 
postawił kwestyę w następujący sposób: Co się 
tyczy zwykłych przedsiębiorstw (tych projekt e8 
decki wobec wyłączenia młynów, rzeźni, elek 
trowni, gazowni itd. zostawia bardzo mało), t° 
i w takich strejk ma być niedopuszczalny, je 
żeli nie wypróbowano doprowadzenia do skutk! 
ugody przy pomocy sądów rozjemczych, W 24” 
kładach użyteczności publicznej strejk pod wszel* 
kimi waruukami ma być wykluczony. Ta inter” 
pretacya wogóle robi prawo strejku iluzoryc? 
nem, a próby urządzenia go podlegać mają sur0” 
wym karom. Szczególnie ostro kwalifikuje prź” 
wica strejk powszechny, na którego próbę urz% 
dzenia, na namawianie, sprzyjanie itd. proponuj 
bardzo wysokie kary. 

Stanowisko socyalistów sprecyzował tow. po” 
Ziemięczi, Wedle ich zapatrywania instytucy* 
sądów rozjemczych ma tylko ułatwić polubowiu? 
załatwienie zatargu. Wolność strejku ma być w 2% 
sadzie zachowana. Sąd rozjemczy ma się składa” 
z przewodniczącego, mianowanego przez mid” 
stra pracy i z ławników. 

Podkomisya po ayskusyi przystąpiła do gł 
sowania nad zasadami da reterentów, którZ 
mają opracować projekt dla obrad w komisyać'* 
Projekt rządowy, aby ustawa dotyczyła tylko 
zakładów użyteczności publicznej, upadł 7 gł” 
sami przeciw 6. Za zupełną nieobowiązkowości” 
sądów roziemczyca głosowali tylko socyaliść” 

Podkomisya ustaliła, że w zakładach użyteczn0, 
ści publicznej każay zatarg musi poprzednio BI 
poddany orzecznictwu sądu rozjemczego. To © 
przesądza jednak kwestyi, czy strejk jest dop” 
szczaińy czy nie. 

Uchwałono dalej wniosek posła Fichny (na” 
zw. rob.), że wyrok sądu rozjemczego obowią 
zuje tylko wteay, jeżeli obie strony dobrowol 
mu się poddadzą. Hs- 

Poseł tow. Ziemigcki zgłosił wniosek mnie 
szoścì. 


Senat amerykański odrzycił traktat pokojow 


Waszyngton. (PAT). Senat nie ratyfikował tr% 
ktaiu pokojowego, bo rezolucya, która zaw! 
raia zastrzeżenie republikańskie, m'e uzy sk i 
potrzebnej większości dwóch trzecich głos0%, 
Doniesienie powyższe dzienniki kom-niują w t 
sposób, że senat odrzucił traktat pokojowy. 


pesjestrujmy fakta: Uzurpatorski rząd Kappa- 
Uitwitza upadł, a prowodyrzy, zagrożeni are- 
$ztowaniem, uciekli z Berlina. Prawowity rząd 
bertu-Pavera, uwolniwszy się od ministra 
"ojny Noskego — wrócił wraz ze Zgromadze- 
lem narodowem ze Sztutgartu do Berlina i ob- 
l agendy. Strejk generalny w niektórych ga- 
tzią ch pracy i w niektórych miastach ustał, a 
niektórych jeszcze trwa. Koalicya uznaje 
i ry rząd i przyrzeka mu poparcie w jego usi- 
„Waniach do zaprowadzenia porządku, a Ame- 
Jka pospieszyła nawet z realną pomocą przez 
Uchwałenie miliardowej pożyczki na nabycie 
Ywności i surowców, 
Te fakta można ustalić na podstawie osta- 
itich wiadomości z centrów niemieckich, gdzie 
stąło podwójne wydawanie wiadomości przez 
lencye, zajęte przez stary i przez nowy rząd. 
od jednym tylko względem sytuacya nie jest 
leszcze zupełnie jasną; mianowicie, czy wiado- 
ości o proklamowaniu w szeregu miast rzą- 
'w komunistycznych są tylko sporadyczny- 
, lokalnymi zajsciami, czy też 1aają głębsze 
h runtowanie w sile realnej, zdolnej lub za sła- 
€j do podtrzymania swych zamierzeń, 


Przedewszystkiem co do zamacnu samego 
itag już dziś ustalone, co przed dwoma dniami 
zydnieśliśmy jako prawdopodobieństwo, że 
ka pp-Luttwitz byl: tylko narzędziami w rę- 
De Ludendorffa i jego adlatusw pułkownika 

uera; że obaj ci panowie, licząc na masowe 
zejście generałów ij wojsk do ich obozu, od 

VEudni już szukali za narzędziami do urzeczy- 
ka nienia swego planu, który w ostatniej swej 

üsəkwencyi miał doprowadzić do restauracyi 

onarchii z kronprinzem jako królem pruskim 
ko arzem niemieckim na czele. Ludendorff tyl- 
w części trafnie kałkulował: za zamachem 
„Wiądczyła się tylko część wojska i to spe- 

Valnia wytresowanego (marynarze i awantur- 
cy armii bałtyckiej) oraz kilku tylko genera- 

W i to nie najwybitniejszych. Natomiast zu- 
bemie się zawiódł Ludendorff co do stanowiska 
qęszczaństwa i robotników. Mieszczaństwo za- 
mao się biernie z wyjatkiem urzędników 
D histerstwa, którzy czynnie — przez bierny o- 
ti, — sprzeciwili się nowemu rządowi; robo- 

icy zaś odrazu i zdecydowanie stanęli w o- 

nie rzeczypospolitej przez zastosowanie naj- 

rzejszego środka walki: strejku generalnego. 
4 trzeba odrazu zaznaczyć: gdyby rząd Eber- 

“Bauera - Noskego był w pierwszej chwili 
dyctał się do robotników, zamiast uciec się do 
qórodków, jak alarmowanie niepewnego gar- 
„s0pu j wyuawanie niewykonalnych rozkazów 
śą lowania, nie bjłcby doszło do ostateczno- 
kę, Rząd byłby w sctkach tysięcy robotników 

Vinskich, zarówno stojących w obozie szajde- 
gz owców jak i u niezawisłych, tak silną o- 
tj że reakcya nie byłaby ani pizez godzinę 

bia odgrywać rolę władców Berlina i dopro- 


HENRYK BARBUSSE 
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nęlAkoniec, pośród głębokiej nocy, powiedzia- 
g. „Marszi” kazano nam pójść naprzód, polem 
w elkim hałasem cofnięto nas w tunele ulic; 
nę Wiezki i podwórza. Przy latanniach zbiera- 
M tas w plutony. Zostałem wcielony do Il-go 
kt Onu, umieszczonego na kwaterze w willi, 
ùa c] stojące jeszcze części, wyglądaly zupeł- 
Wa, Jak nowe. Adjutant Marcassin został do- 
üzca mojego odziału. Ucieszyłem się niewia- 
lo dlaczego; w tem ponurem zamieszaniu, 
Dy" iezywano się do znajomych twaizy, jak 
tp Wi towarzysze plutonu umieszczeni w przej 
U E jak klatka stajni, Uómaczyli mi, że je- 
kilo 7 bardzo daleko od frontu: około dziesięć 
Rzy SETÓW; że cztery dni zostanicmy na wypo- 
tu, a potem przez przeciąg czterech dni 
wio MY iam rowy koło huty szklanej. Mó- 
cą 9, że totak będzie co cztery dni, aż do koń- 
Ojny i że wkońcu trzeba się przyzwyczaić. 
nyap Va te pokrzepiły towarzyszów, rozlożo- 
dniaj tu i tam na słomie, Ich zmęczenie łago- 
Bo, Zaczęto pisać i grać w karty. Tego wie- 
list A z gestem dumy, dalowalem z frontu mój 
8-0 Maryi. Zrozumialem, że sławą jest czy- 
takže“ co inni czynią i módz powiedzieć: „Ja 


„NAPRZÓOD" 


Upadek kontrrewolucyi w Niemczec 
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waizić do wybuchów poza Berlinem. : 

Jeszcze jedna rzecz zawiodła zamachowców. 
Nie uwzględniii oni ogólnie znanego usposo- 
bienia Nieinice południowych wobec Berlina ja- 
ko siedziby systemu zwanego prusactwem. Je- 
żeli już w czasach normalnych, jeszcze przed 
wybuchem wojny, państwa południowe — w 
pierwszym rzędzie Hawarya zazdrośnie strzegły 
swych specyainyci praw i tylko niechętnie zno- 
siły grymasy Berlina, pod którym rozumieć na- 
leży Hohezollernów i ich metody, tem mniej by- 
ły sklonne do tego po zdobyczach rewolucyi, po 
uzyskaniu większej samodzielności, po dojściu 
do pełni prawie wykonywania suwerennych 
praw państwowych. Pokazało się odrazu, że 
Bawarya, Saksonia, Wirtermbergia nie na to 
weszły w związek patstw z Prusami, aby zno- 
wu zamienić się w paùsiwo związkowe, w któ- 
rem Prusy z tytułu swej nieskończonej przewa- 
gi chccby cyvirowej ciążyły na wszystkich 
członkach związku. 

A następstwa nieudałego zamachu? Na razie 
jesi chaos, z którego powoli zaczynają się wyła- 
niać, jak wyspy po zalewie, konkretne twory. 
A więc  wcznśniejsze, niż było zamierzo- 
ne, wybory du Zgromadzenia narodowego; po- 
rzucenie zamiaru ziniany konstytucyi w tym 
kierunku, że prezydenta Rzeszy miało wybierać 
Zgroniadzenis narodowe, zamiast, jak konsiy- 
tucya obecnie obowiązująca postanawia, przez 
cały naród. Ważniejszem jednak następstwem 
zamachu jest ruch wśród komunistów za wy- 
łamaniem się z pod rządu republikańskiego i 
za utwotzeniem „rządów rad" za wzorem rosyj- 
skim. Mcżua przyjąć za prawdopodobne, ża 
ruch ten do większych rozmiarów nie dojdzie 
i że powodzenia nie osiągnie. Robotnicy nie- 
mieccy, choć są słusznie rozgotryczeni stosun- 
kami, jakie w utworzonej ich krwią republice 
się wytworzyły, są zanadto realnymi ludźmi 
p:acy, aby nie przyjść do wniosku, że próby za- 
prowadzenia komunizmu sę beznadziejne, W 
kraju wygłodzonym, o budzącym się dopiero 
przemyśle, ohciążonym miliardami kontrybucyi 
na długi szereg lat, zawisłym politycznie i eko- 
nomicznie od wrogów, niema miejsca na ekspe- 
rymenia, któwych nawet zdrowy organizm na 
długą metę nie wytrzymałby. Zmysł praktycz- 
ny, tak wybitnie u Nicmców rozwinięty, nie 
pozwoli+im pójsć drogą, która w tej ciwili į w 
obecnych warunkach doprowadziłby do wyni- 
ku wprost przeciwnego, jaki zamierzono. 


Wyjeżdżając wkrótce na kilkumiesięczny 

povyt do Stanów zjednoczonych półno- 

cnej Ameryki, przyjmuję do załatwienia 
wszelkie sprawy natury prawnej, 


Dr. MAREK PELZLING 


adwokat w Rzeszowie, ul. 3-go Maja |. 3, 


Trzy dni wypoczynku minęły na kwaterze. 
Przyzwyczaiłem się do tego bytowania, w tym 
żyjącym mechaniżmie zapeinionem ćwiczenia- 
mi, do tej pańszczyzny i zapeęmiętalem już o 
swem poprzedniem życiu. 

W piątek o godzinie Lizeciej na dziedzińcu 
szkoły, zbiórka w pełnym rynsztunku, Wielkie 
kamienie oberwane z murów arkad, były roz- 
rzucone na opustoszalej trawie jak groby. Drę- 
czeni wiatrem, zostaliśmy poddau1 przeglądowi 
kapitana, który przeirząsał nasze iadownice i 
torby, by ukarać więzieniem tych, którzy nie 
mieli przepisanej ilości nabojów i zapasowej 
żywności. Wieczorem odesziiśmy śmiejąc się i 
śpiewając na wielkich skrętach drogi. Chwie- 
jąc się ze zmęczenia i okrutnie niemi, dotarli- 
śmy nocą na śliskie, nie kończące się wejscie 
pod górę, które rysowało się na oikanicznem 
niebie, gęsiem jak mierzwa. Wiele czarnych 
mas, potykało się o tę niezmierną, spadzistą 
kloakę i padalo z głośnym hukiem  żelaziwa. 
Ludzie rojąc się w tym chaosie krętych cieni 
odrzucających ich, dawali znaki wyczerpania i 
gniewu. Otaczały nas zewsząd ckrzyki: „Na- 
przód! raprzód!'* przenikliwe jak szczekania i 
słyszałem niedaleko siebie głos adjutanta Mar- 
cassin'a, który łajał: „A więe cóż! to dla Fran- 
cyii“ Wyszedłlszy na Szczyt wzgórza schodzili- 
śmy druga stroną. Przywićcony porządek przy- 
gasii fajki i postępowalismy w ciszy. Daieko 
rodził się świat gwarów. 

e > . 


W ciemności ukazuje się nagle brama, Fosy- 
pujemy się między płaską budowlą, w której 


Święta własność carska 


Interpelacya w sprawie nietykalnej własności 
familii carskiej 

Donosiliśmy już w depeszach sejmowych o in- 

terpelacyi, wn esionej przez posła tow. Perla i 


towarzyszy w Sprawie „świętej“ wląsności Ro- 


manowów. 

Tekst jej, oświetlający niezwykły w sensie 
wiernopoddańczym respekt w sferach minister- 
stwa rolnictwa dla rodziny byłego cara, uznają- 
cy ich ewentualne pretensye nawet w obrębie 
pałacowym Łazienek w Warszawie (!) brzmi: 

„W Nr. 11 (26) „Spółdzielcy“ z 13-g0 marca 
r. b. w art. p. n. „Święta własność rodziny Ro- 
manowów* czytamy co następuje: 

„Święta własność rodziny Romanowych. 

Na jednej z narad w jednym z naszych mie 
visteryów okoiicznośc'owo dowiedziałem się 
siekawej a zapewne mało znanej rzeczy. Dy- 
skutowano o zużyciu pod uprawę gruntów 
równych podmiejskich į miejskich; przy tej 
dkąazyi ktoś wspomniał o ogrodach owoco- 
wych przy pałacu łazenkowskim w War- 
szawie i zapytał, na jakich warunkach i ko- 
mu Są one wydzierżawione? Wówczas przed- 
stawiciel Ministieryum  Rołnictwa i Dóbr 
Państwa poinformował, że sprawa tych o- 
grodów nie mogła być jeszcze definitywnie 
załatwiona, ponieważ — „są one własnością 
prywatną rodziny Romanowych*, 

Gdy kilku z obecnych głośno roześmia» 
to się, biorąc to za żart, niestropiony tym 
przedstawiciel rządu polskiego oświadczył 
z całą powagą: — „Rodzina Romanowych 
jest liczna i nie wymarla jeszcze, nie ma- 
my prawa rozporządzać się ich własnością 
bez porozumienia się z nimi“, 

Wobec tego zdumiewającego szacunku dla 
„własności prywatnej" Romanowów w Polsce, 
która to własność jest pospolitą kradzieżą, do- 
konang na Polsce, niżej podpisani zapytują: 

1) Czy p. Minister Rolnictwa i Dóbr państwa 
zechce wyjaśnić swoim urzędnikom, że obrona 
przez tych urzędników bandyckiej własności 
Romanowów i chęć porozumienia się z nini w 
sprawie tej własności — są rzoczą niedopusz- 
czalną ? 

2) Czy p. Minister Rolnictwa i Dóbr państwa 
zechce przypomnieć swoim urzędnikom, że na 
mocy Uchwały Sejmowej o reformie rolnej ma- 
jątki wemskie, należące do rodzin dawniej pa- 
nujących, podlegają wywłaszczeniu", 

Tyle interpelacya... 

Nie tak to dawne czasy, kiedy różni endecy ł 
wogóle ugodowcy warszawscy lękali się zdjąć 
w Warszawie tabliczkę z napisem „Ulica hr. 
Berga", bo nużby „Tatą“ powrócił? 

Ale teraz już „prawowitego cara" niema... Po- 
został jednak snadź pietyzm dla jego rodu i to 
wśród funkcyonaryvuszy ministeryałnych — de- 
mokratycznej Polski! 

„Piękne“ okazy, które i dziś na wolności wy» 
trwały — w „heroizmie niewoli", 

—000— 
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mury tworzą miejscami dziury jak piece j któ- 
rej wejście są zawalone rumiowiskiem i belka- 
mi pełnemi gwozdzi. To tu, to tam świeżo zmia- 
żdżone kamucenie, cement i gips tworzą żywą i 
nową biel, widoczną w ciemnościach między 
murami. 

— To szklarnia — mówi jakiś żołnierz. 

Odpoczywaliśimy w korytarzu o zdruzgota 
nych murach i pod:odze, m którym nie można 
było zrobić kroku, ani usiąść, by nie tłuc szkła. 
Wychodziło się ze szklaani przez lepkie ścieżki, 
pełne gruzów i pelne biota. Na przelaj przez 
bagniste, lodowate, ponure stepy, oświetlone 
niewyraźnie nocą, dochodziiiśmy do brzegu o- 
gromnego, bladego kraieru. Dno tej przepaści 
w okcło której mokre, atramentowe pola, bez- 
kreśnie lśniły, było zaludnione błyskami i gwa» 
1em. 

— To kamieniolcmy — oznajmiono nam. 

Znowu miaszeroówaliśmy bez końca i bez kre- 
su. Schodziliśjny, ślizgaliśmy się, uciekaliśiny 
ku tym ułębokościom, gdzie po omacku w za- 
męcie napotykało Się wozy trenu i przednią 
straż pułku którą luzowano. Minęliśmy bara- 
ki osadzone u stóp kredowej, kulistej skały, wy- 
rytej w przestrzeni na czarnym obwodzie. Wy* 
strzały zbliżały się i mnożyły ze wszysikieh 
shon; armatnie wstrząśnienia rozpościerały się 
pod naszemi stcpami i ponad naszemi glowami, 

LJ LJ a 

Nagle znalazłem się przed wąską ziemistą 
gardzielą, w którą zanurzali się moi towarzy= 
sze jeden za drugim. 

(Ciąg dalszy pastani). 
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Kongres francuskiej pariyi socyalistycznej 


Walka trzech prądów 


1. 


W ostatnich dniach lutego obradował w 
Strassburgu kongres francuskiej partyi socya- 
listycznej, o którego najważniejszej uchwale, u- 
chwale wystąpienia z drugiej międzynarodówki 
donosiliśmy przed kilkunastu dniami. Kongres 
tem, zasługuje jednakże na obszerniejsze omó- 
wienie, które dać możemy dopiero teraz po o- 
trzymaniu autentycznych sprawozdań. 

Na kongresie i jeszeze przed kongresem zary- 
aowały się 3 wyraźne grupy w łonie parlyi ró- 
żniące się głównie w poglądach na sprawę mię- 
dzynarodówki, które przed kongresem wyłoniły 
ze siebie komitety propagujące dame poglądy 
w partyi. Są to komitet 3-ej międzynarodówki 
propagujący miezwłoczne przystąpienie do mię- 
dzymamodówki moskiewskiej, na którego czele 
stoją Loriot, Rappaport, Borys Suwarin i Lu- 
dwiika Saumoncau, komitet rekonstrukcyi mię- 
dzynarodówki, stawiający program wystąpie- 
mia z 2-ej międzynarodówki i podjęcia akcyi w 
celu wskrzeszenia obejmującej cały proletaryat 
międzynarodówki z wyłączeniem żywiołów, wy- 
raźnie reformistycznych i rozwiązania obu dziś 
istniejących międzynarodówek, na którego cze- 
le stoją Lomguet, Cachin, Frossard, Renoult, 
Bracke, Leon Blum, Paweł Faure, Paweł Louis, 
Mistral i inni, wreszeie komitet „Życia socya- 
Jlistycznego* obstający przy pozostaniu w 2-ej 
międzynarodówce i prowadzeniu akcyi w kie- 
runku przywrócenia jedności socyalizmu w jej 
ramach, na którego czele stoją Renaudel i Va- 
renne. 

Pierwsze starcia nastąpiły przy dyskusyi nad 
polityką wewnętrzną obracającą się głównie 
dokoła przyczyn porażki przy wyborach do par- 
lamentu. Mayeras zaatakował osino tych, którzy 
wbrew uchwale partyi zawierali bloki wybor- 
cze z partyami nie socyalistycznemi. Raffln-Du- 
gens przypominał, ze burżuazya jedmakowo tra- 
ktuje wszystkie odłamy socyaliamu, nie oportu- 
mizmem więc, lecz iylko jednością może socya- 
lizm zwyciężać. Fressard nawoływał gorąco do 
jedności. Ze sirony prawicy pierwszy wystąpił 
Renaudel, Oświadczył on, że porażki wyborczej 
nie można zwalać, ani na niezawarcie sojuszu 
z radykałami, ani na nową ordynacyę wyborczą. 


` Przyczyną jej była polityka partyi w ciągu po- 


przedniego roku, polityka nie licząca się z na- 
strojami mas. Partya zogniskowała całą swoją. 
działalność w obromie rewolucyi rosyjskiej, gdy 
proletaryat francuski ma inne troski, niż zajmo 
wiać się losem Rosyi. Kierowmicy pautyi nie ro- 
zumieli tego i w zaślepieniu doszli. do takiego 
błędu jak wystawiemie kamdydatury Sadouła. 
Mówiąc o widokach rewołucyi Renaudel pyta: 
„Kiedy nastąpi rewolucya? — Kiedy nie będzie 
przedstawiała ryzyka mówi Loriot — owszem z 
ryzykiem, mówi Blum; — kiedy zdobędziemy 
chłopów, mówi Paweł Faure“. Sam Renaudel 
zgadza się zasadniczo z tym ostatnim. Nie żywi. 
kultu parlamentaryzmu, ale wybory uważa za 
probierz sił, bo czyż możma ufać, że ci, którzy 
nie mieli dość woli, by oddać kartkę wyborczą, 
będą mieli odwagę niezbędną w akcyi rewolu- 
cyjnej. Zresztą rewolucyi ekonomicznej nie mo- 
żna dokonać karabinem. Rewolucya ekonomi- 
czna musi być rewolucyą organizacyjną. Sprze- 
cinvia się tworzeniu sowietów we Francyi, gdyż 
musiałyby się one przeciwstawić zwykłym or- 
ganizacyom proletaryatu. Sorviety nie są. zjawi- 
skiem specyalnie bolszewickiem. Pochodzą one 
z pierwszej rewolucyi i są wynikiem łokalnych 
warunków rosyjskich. Potężna partya nie po- 
winna lekcóważyć akcyi parlamentarnej, lekce- 
ważyć ją, to znaczy zmniejszać nasze wpływy w 
masach. Należy działać w ścisłym związku mo- 
ralnym ze związkami zawodowemi. Polityka 
mwrócona w kierunku 3-ej międzynarodówki 
mogłaby zrazić do partyi chłopów, którzy two- 
rzą armię rewolucyjną. 

Varenne, który w przyipuszczeniu, że partye 
burżuazyjne rozbiją się przy wyborach przyczy- 
mił się ogromnie do przeprowadzenia w poprze- 
dmiej izbie ordynacyi wyborczej faworyzującej 
względną większość, co spowodowało klęskę so- 
cyalistów przy wyborach, usiłował udowodnić, 
że przyczyną klęski nie była ordymacya wybor- 
cza, lecz niezawawrcie sojuszu z radlykałami. Wy- 
buchnął on gwałtownemi inwektywami, prze- 
ciwiko lewicy partyjnej. 

Lekas zwalczał energicznie twierdzenie Varen- 
me'a, jakoby niezawieranie sojuszów było przy- 
czyną. klęski wyborczej. Połączenie się całej bur- 
żuazyj przeciw socyalistom stwierdziło za to, że 
jedna tylko partya socyalistyczna przechowuje 


mieskażony ideał demokrecyi i republiki. Trzeba 
zamiechać wczorajszych sporów i dbać o dziś i 
jutro. Konieczności życiowe zimuszą nas do zre- 
alizowanie w dziedzinie faktów tego, czego dziś 
nie śmiemy wyrazić jesmo w rezolucvach kon- 
gresu. Glavier krytykował system głosowania 
powszechnego, |.'*remu fjazeciwstawiał dykta- 
turę proletaryału. Lefebvre oświadczył. że par- 
tya musi zmienić taktykę. Ludy nauczyły się 
nienav idzieć wojnę, idea pacy*is'; ma trafiła 
do nich nareszcie. Najbliższy kongres musi roz- 
ważyć sprawę zachowania się robotników na 
wypadek wojny. Po traktacie wiersalsk"m nie 
może być mowy o ebronie narodowej. Chłopi 
zrozumieją to. Francya potrzebuje przede- 
wszystkiem pokoju. Nad obroną narodową jest 
obrona ludzkości, cbrona przed zabijaniem iu- 
dzi. Między starym, a nowym duchem nie może 
być zgody. Koniec mowy  Leifebvra wywołał 
burzliwe sceny, w czasie których zarzucano mu 
wskirzeszanie medod [lerve'go. Frossard oświad- 
czył, że nie może być mowy o wydalaniu człon- 
ków :partyi póki partya nie przyjmie poglądów 
Lefebvre'a za swoje, a jeśli partyg oświiadczy- 
że w ustroju kapitalistycznym nie ma obrony 
narodowej, ci, którzy nie mogą zgodzić się na 
to, usuną się sami. 

Ostatni mówca Marquet skonstatował, że sto- 
wami nie zapobiegnie się wojnie. Konieczną jest 
organizacya, zapewniająca trwały pokój. Osią- 
gnąć ją można ałbo przez rewolucyę powsze- 
chną, albo przez zmianę obecnych stosunków 
między rządami. Partya musi wybierać mię- 
dzy temi dwiema drogami. Co do Rosyi sowiec- 
kiej to ta ilekroć nawiązywała stosunki z ja- 
kimś krajem kapitalistycznym przes'ąkała sa- 
ma duchem kapitalistycznym i jest teraz na 
najlepszej drodze do przeistoczenia się w wielką 
demokracyę chłopską. Trzeba się zastanowić 
czy połączenie się wszystkich socyalistów jest 
możliwe, wobec nowego prądu interpretujące- 
go odmiennie, niż dotychczas doktrynę Marksa. 
Nie możemy ująć władzy, póki nie udoskonali- 
my naszej propagandy i nie uzyskamy maksi- 
mum reform. Masy chłopskie, bez których rewo- 
lucya jest niemożebna, pozyskać można tylko 
przez politykę szeroko demokratyczną. 

Na tem zakończyła się dyskusya nad polityką 
wewnętrzną, której najeharakterystyczniejszym 
może momentem było podkreślanie przez 
wszystkich mowców, bez różnicy kierunku, zna- 
czenia chłopów dla akcyi rewolucyjnej. 


e . e 

Z Rady aprowizacyjnej 

W piątek wieczorem odbyło się w magistracie 
krakowskim posiedzenie przybocznej Rady apro- 
wizacyjnej pod przewodnictwem dra Czernego. 
Przed porządkiem dziennym poruszono sprawę 
konfiskat zboża i mąki, dokonywanych przez 
organa żandarmeryi w powiecie krakowskim. 
Zandarmerya konfiskuje na drogach po przej- 
ściu dawnej granicy włościanom, dowożącym 
te artykuiy z b. Królestwa. Według otrzymanych 
wiadomości zajęto w Żielonkach jednemu z wło- 
ścian 6 fur mąki pochodzącej z Królestwa. W o- 
statnich czasach zdarzają się również w samym 
Krakowie konfiskaty zboża i mąki, dokonywane 
przez Urząd walki z lichwą za pośrednictwem 
organów policyjnych. Jeżeli się uwzględni, że 
Kraków nie otrzymuje minimalnej ilości mąki 
na pokrycie zapotrzebowania chleba kartkowe- 
go, który wydaje się ludności w racyach tylko 
po 50 dkg i to nie co tydzień, lecz w dłuższych 
odstępach czasu, wobec czego ludność skazana 
jest w przeważnej części na żywienie się chle- 
bem pozakartkowym — konfiskaty powyższe 
wywołać muszą poważne zaniepokojenie, gdyż 
spowodowaćby musiały zupełne zaprzestanie 
dowozu zboża i mąki do Krakowa. 

Rada aprowizacyjna po przeprowadzeniu dy- 
skusyi wezwała magistrat, by zbadał bliższe 
powody tych ustawicznych konfiskat środków 
Żywności. Wezwano również przewodniczącego, 
aby w najbliższym czasie spowodował w tej 
sprawie konferencyę reprezentantów starostwa, 
dyr. pelicyi, urzędu walki z lichwą i magistratu. 

Następnie dr Zawadzki złożył sprawozdanie, 
dotyczące cenników na mięso, tłuszcze i wyro- 
by inasarskie, jakie przed kilkunastu dniami 
ziożyłi rzeźnicy i po klóryen obecnie powyższe 
artykuły sprze jają. 

Ponieważ brak miesa i wyrobów masarskich 
bardzo silnie dawał się odczuwać, a sklepy rzeź- 
nicze i masarskie były w przeważnej części za- 
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mknięte, przeto maoistrat zbadał bezzwłocznie 
czy ziożone przez rzeźuików cenniki odpowia” 
dają cenom Żywego towaru, a po przeprowa” 
dzeniu koreklury, zwłaszcza co do cen na WF” 
roby masarskie, opatrzył swe cenniki wizą, w ty"! 
cełu. aby umożliwić: 

a) rzeżuikom kupno żywego iowara i sprze” 
daż mięsa a ludności zaopatrzenie się w tet | 
niezbędny artykui; 

b) swoim organom i ludności kontrolę nad 
sprzedażą mięsa i cenami tegoż. .. | 

Obecnie jest w mieście znacznie więcej mięsć | 
viż przedtem. | 

Brak tłuszczu iłómaczy się biciem nierogi” 
cizny chudej. Tucznych świń jest bardzo miał0 
albowiem brak do wypasu ziemniaków i otręt* 
Jeżeli Ameryka w tłuszcze nas nie zaopatrzy” 
brak tiuszczów przybierze rozmiary katastr0 
falne. W sprawie cen mięsa uchwalono odbić 
osobne posiedzenie Komisyi ceunikowej w nal 
bliższym czasie. 


Nowy zamach majstrów piekarskich 
na «ieszenie iudności miasta 

Na temże posiedzeniu zapowiedzieli majstrowić 
piekar:cy podwyżkę cen chleba z powodu ż% 
danej przez piekarzy podwyżki płac o 1007/0 
Po mieście chodzą wieści, że majstrowie pie” 
karscy zamierzsją podwyższyć cenę chleba ko?” 
tyngentowego z 4 na 7 K 60h za kilo. : 

Po porozumieniu się z organizacyą czeladz” 
ków piekarskieh stwierdzamy, że koszta rob0 
cizny vrzy wypieku jednego kila chleba wyn” 
szą 24 n, a w razie podwyżki o 100%, wyniość 
48 h. Z tego okaze się, że majstrowie na drob 
nej podwyżce płac robotniczych chcą upie” 
swoją pieczeń, by w łatwy i popularny sposó, 
na rzekomo wygórowanych zarobkach robot! 
ków zrobić nowe bogactwa. 

Skutek zamierzonej podwyżki dał się odezi? 
dotkliwie mieszkańcom Krakowa, gdyż piekar% 
nie wypiekli w piątek chleba, wskutek cze$ 
w sobotę w caiem mieście chleba nie moż!” 
było dostać i taksamo w niedzielę i poniedzi?” 
łek Kraków będzie zupełnie chleba pozbawiod 
DDD Z OO 


Przegląd gospotarczy 


Łikwidacya zobowiązań Frzedwojsnnych. co 
tralny Związek polskiego przemysłu, górnictw® 
handlu i finansów w Warszawie rozpoczął | 
kcyę, mającą Sa celu usialenie sposobu lik H 
dacyi zobowiązeń przedwojennych polskich qir 
handiowyeh wobec zagranicy. Przedsiębiorstw” 
interesowasie zechcą w najkrótszym czagie P 
desłać Centraltemu Związkowi (Warszaw 
Chmielna 2) dane statystyczne, charakteryzu? 
ce stan zobowiazan firm polskich wobec zag!” 
micy, jek również wszelkie inne informacye, 


tyczące kwestyi Lkwidacyi długów przedwojć 
nych. Ustne zgłoszenia przyjmuje biuro 13* 


handlowej i przemysłowej w Krakowie. 
Amerykańska pożyczka dla Niemiec, W am” 
rykańskiej Izbie reprezentantów wniesiono ps | 
jekt ustawy przewidujący udzielenie Niemce 
kredytu w olbrzymiej wysokości t miliarda ©". 
larów na zakupno środków żywmuosci i sur A 
ców. Niemcy gotowe są udzielić gwarancyi żę 
tego kredytu, która jednak będzie musiała ** 
zatwierdzona przez Komisyę reperacyjną. 
iempiowanis hasknotów na Węgrzech, ud 
porzęćzenie rządu węgierskiego z 18 bm. naki 
zuje stemplowanie banknotów 10, 20, 50, W 
1.000 i 10.000 koronowych. Przy tej sposobność 
będzie 50% zwrócone w papierach wartości” 
wych. - „9 
Spęd bydła. Na targ krakowski od 13 do $ 
b. m. spędzono buhaji 120, wołów 27, krów 2%, 
jałówek 227, cieląt 1024, baranów 11, nierogi, 
cizny 1232, razem 2864 zwierząt. Płacono gd 
jeden cetnar metryczay żywej wagi: buhaje y| 
2200 do 3900 K, woły od 2200 do 3600 K, krot | 
od 1500 do 3600 K, jałownik od 2400,do 35004 | 
at 


cielęta od 2000 do 3000 K, nierogaciznę od 
do 4950 K, bitej zaś wagi nierogaciznę od 54 | 
do 7900 K. Że spędzonych na targ zwiet 
sprzedano: na konsumcyę miejscową 2843 szt, | 
na konsumcyę innych gmin kraju 16 szk. | 
Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyz0W,, | 
porównaniu ze spędaini w przeszłym A i 
dniu było więcej o 144 sztuk bydła, 4 bar zd 
i 317 nierogacizny. zaś o 185 cieląt mniej, © | 
o 280 sztuk więcej. 


Składki | 


Na plekisyt na Górnym Śląsku złożył N. N. 
300-- poprzednio wykazano Mk. :241'23, razem 
1041/28, 
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Że Sląska Cieszyńskiego 
Oficer włoski musi sprowadzać 30 żołnierzy, by 
zmusić władze czeskie do posłuszeństwa 


„Przed kliku dniami przybył do Bogumina o- 
ficer włoski, by przewieźć do Cieszyna więzio- 
nego w Boguminie przez Czechów tow. Goetze- 
80. Władze czesikie odmówiły arogancko wyda- 
nia go. Oficer ów musial odjechać do Cieszyna z 
niczem i dopiero wróciwszy z 30 zołmierzami 
zmusił Czechów do uległości. Tow. Goetzego 
odwieźli Włosi do Cieszyna chorego, z powodu 
barbarzyńskiego znęcania się Czechów nad nim. 

Komentując ten fakt, pisze „Robotnik Śląski": 

„Jeżeli alianci muszą zdejmować rękawicz- 
ki, kiedy mają do czynienia z Czechami — to 
cóż dopiero mówić o rządzia warszawskim. Tej 
przeklętej polityce rękawiczek — uprawianej 
przez dyplomatów warszawskich, mamy przede- 
wszystkiem do zawdzięczania  niestychanie 
wyzywające, brutaitne postępowanie Czechów z 
ludnością naszą“. 


Jak kartka z romansu 
kryminalnego... 


Niedawno dokonano w Zawierciu mordu na 
osobie obywatelki tego miasta, Maryi Zduno- 
wej. Morderstwo miało charakter rabunkowy, 
gdyż ofierze skradziono pas z ukrytem w niem 
złotem. f 

Obecnie nastąpiło wyświetlenie tej sprawy, 
wygłądającej, jak rozdział. z romansu krymina- 
listycznego. ] 

„Bohaterem” tego romansu okazał się dczer- 
ter z wojska 25-letni Witold Tylman. 

Tropiony przez organy policyjne sprawca. inor 
du napisał do policyi list z zawiadomieniem. że 
targany wyrzutami sumienia odbiera sobie ży- 
cie. Czapkę samobójcy znalezigno na moście 
Kierbedzia w Warszawie. Nazajutrz wszakże 
gdy w prasie pojawiła się wersya o utopieniu 
się Tylmana w Wiśle, zgłosiła się do urzędu 
pewna młoda panienka i oświadczyła, że zna 
zarówno domniemamego samobójcę, jak i hrata 
jego i że obu przed chwilą widziała. 

Przekonano się, iż zbrodniarz umyślił symu- 
'dacyę samobójstwa. Stwierdzono dalej, że przy- 
wdział na siebie mundur oficerski, że przebywa 
ustawicznie w towarzystwie brata swego Cze- 
sława T., przyodzianego w mundur sierżanta 1 
że wreszcie jako miejsce zamieszkania obrał 
wespół z hratem hotel Konstantynowski na Pra- 
dze. - A 

Niebawem dwaj bracia Tyłmanowie znaleźli 
się w rękach policyi, 

Poddany badaniom Witold Tylman zeznał, 
że w r. 1918 miał on rzekomo wyrwać się z nie- 
woli niemieckiej — wtedy postanowił powędro- 
wać do Rosyi. Tułając się miesiące całe po bez- 
drożach dotarł wreszcie do pogranicza. Tam w 
szczerem nieomal polu spotkał 5-ciu jakichś lu- 
dzi. Rozpytywali go oni o cel wędrówki, a upe- 
wniwszy się, że jest tułaczem, zaproponawali, 
by pozostał wśród nich. Doręczyli mu broń i 
wkrótce skłoniłi do współudziału w napadzie 
na samochód. 

Mimowoli został bandytą. 

Po obezwładnieniu trojga podróżnych, napa- 
sinicy wraz 7 nim udali się zrabowanym samo- 
chodem w stronę Brześcia. Zatrzymali się 
wkrótce w jakiejś przydrożnej karczmie, gdzie 
rozpoczęło się obliczanie łupu, który tworzył 
wałlizę, wypełnioną po brzegi pieniędzmi. Tyl- 
man, znużony, na chwilę zasnął. Po pewnym 
czasie obudził się, lecz ku przerażeniu stwier: 
dził, że uczestnicy napadu, zabrawszy miliony, 
odjechali. Pod wpływem tego pecha zrezygno- 
wał z wędrówki do Rosyi, a natomiast udał się 
do Polski. Wkrótce wstąpił do wojska. Przy- 
dziełony do brygady Śląskiej, stacyonowany 
został w Zawierciu. międzyczasie przyje- 
żdżał do Warszawy i tu przypadkowo spotkał 
osobnika, który na widok jego zaczerwienił się... 
Tylman zbliżył się doń i przypomniał przygodę 
z samojazdem. Osobnik narazie przeczył jakiej: 
kolwiek znajomości, lecz wkońcu szepnął mu, 
aby go nie zdradzał, że ostatecznie część nale- 
Żnego mu łupu otrzyma, że pominięcie go przys 
podziale nie było złą wolą, lecz tylko koniecz- 
nością wobec niebezpieczeństwa i t. p. W re- 
zultacie Tylman otrzymał adres osobnika. Był 
mim Romuald Zgorzelski, a jak się potem oka- 
zało właściciel domu przy ul. Dobrej. 

Odtąd, jak utrzymuje Tylmem, między nim a 
Zpgorzelskim mawiązame zostały bardzo dobre 
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stosunki, W styczniu r. b. Tylman, przybrawszy 
do pomocy brata swego, Czesława oraz Henry- 
ka Krauzego, obu przydziełonych do tejże bry- 
gady śląskiej — zaproporował Zgorzelskiemu 
dokonanie napadu na jakiegoś kupca żyda. Nia- 
pad. ten wkrótce pad Będzinemn wykonano. O- 
prócz znacznego transportu sacharyny, zrabo- 
wano 85.000 marek, z których, według słów Tyl- 
imama, 50.000 marek oddał on Zgorzelskiemu. 

Powróciwszy do Zawiercia z zasobem gotówki, 
Tylman począł gonić za przygodami miłosne- 
mi. Wkrótce poznał też znudzoną monotonnem 
życiem prow.ncyi, Marye Zduń. Szał namiętno- 
ści ogarnął młodą mężatkę. Po pewnym czasie 
poczęła coraz częściej odwiedzać Warszawę. Tu 
poleciia pewnego razu Tylmanowi zjawić się po 
nią do jej wuja. Gdy T. w oznaczonej porze 
przybył pod wskazany adres, zdumiał się bez 
granic, Okazało się, że wujem Zduniowej był 
Zgorzelski, który również z kolei zdumiał się, 
widząc Tylmama w zeżyłej znajomości z sio- 
strzenicą swą; nie muiejsze wrażenie wywołał 
ten zbieg okoliczności u Zduniowej. Odtąd wszy- 
scy troje zaczęli się wzajem podejrzewać, Szeze- 
gólniej Tylman nabrał przekonania, że Zduń 
musi o wszystkiem wiedzieć. 

Niepokój Tylmama, jaki stąd powstał, spra- 
wi, iż pewnego dn la, jak sam twierdzi, powziął 
myśl zgładzenia Zdwcóowej. 

W tym celu porozumiał się on z bratem 
swym i Krauzem, którzy, korzystając z nieobe- 
cności męża, przybyli do mieszkania ; oświiald- 
czyli jej, że jest aresztowaną, a to wskutek ze- 
znań, poczynionych przez również jakoby are- 
sztowianego Tylmana. Pod tym pozorem wypro- 
wadzono Miwyę Z. do lasu, gdzie oczekiwał już 
także Witold Tylman i tam dokonano morder- 
stwa. 

W następstwie tych zeznań, policya areszto- 
wała R. Zgorzelskiego, u którego znaleziono 
zneczniejszę sumę pieniędzy oraz broń — tu- 
dzież dezertera Krauzego. 

Wszyscy, oprócz Zgorzelskiego, stawieni będą 
przed sąd wojenny. 


Listy z kraju 


Bochnia, 19 marca. 
Rządy pos. Kiornika w okspozyturze bocheńskiej 

Ze wszystkich stron kraju dochodzą nas cn- 
izekania i skargi na ekspozyiwrę odbudowy Ga- 
licyi, że nie spełniają należycie swego zadania, 
że kosziują m lizrdy koron, a jeżeli sobie biedny 
chłop sam domu rio wystawi, to go nie ma, bo 
z ekspozytury może dostać rajwyżej trochę drze- 
wa, desek, gwoździ itp. a dostają przeważnie 
ludzie majętniejsi, bo þ edak nie ma komi, aby 
mógł do ckspozytury przyjechać po materyał, 
nie ma pirotekicyi wójta ani posła. 

Wiemy, że przy tych ekspozyturach dowobili 
się ludzie kosztem tej biednej ludności krocio- 
wych majątków, ale nigdy nie przypuszczali- 
śmy, «by ekspozytury służyły za środek agita- 
cyjny dla niektórych posłów, a tak niestety dzie 
je się w Bochcii. 

Już w czerwcu, czy lipcu z. r. jeździł pesei Dr 
Kiemcnk z kierowuikiem ekspozytury kilka dni 
po wsiach, gdy wypłacano gotówkę za odszko- 
dowania chłopem, żeby ci widzieł, że p. poseł 
o nich pamięta, bo jak przysłowie mówi: „da 
P. Bóg kupca, to dyabeł faktora“. 

Obecnie jest już poseł Kiernik nie k.erowni- 
kiem, ale starszym, rzecby można nadkierowni- 
kiem bocheńskiej ckspczytury. On dyktuje ko- 
mu i co ma die ekspozytura, o. wyrabia całe 
refematy dla tej ekspozytury, a biada urzędni- 
kowi, który nie słuchatby rozkazów p. Kiencika. 
Żeby te rządy posła Kiernika służyły dla dobra 
kraju, dla dobra biednych obywateli powiatu 
bocheńskiego, n.e mówilibyśmy nic, niachby s0- 
bie nawet p. poseł Kiemik jeździł końmi i po- 
wozami ekspozytury, ale nie możemy się zgo- 
dzić, żeby p. poseł Kiermik materyałem i pie- 
niądzmi ekspozytury wynegradzał swoich agi- 
tahorów. Że tak jest, przytoczymy re razie jeden 
wypadek. W Ujściu Solnem utworzył czy za- 
twierdził p. poseł Dr Kiermik kom tet ze szmych 
osób imieresowanych. Jednemu z tych komite- 
towych. nie zniezczomamu wojną, nadzwyczaj 
majętnemu obywistelowi, posiadającemu aż dwa 
domy, niejak emu p. Lipińskiemu, wyasygnowałł 
czy kazat wyasygnować p. pose? Kierrik ra ra- 
zie 88.600 slicwnie sfmdziesiąt tysięcy ceniet na 
budowę nowazo demu. 80.0000 cegieł kosztuje dzi 
słaj najmniej 48.660 koron. Biedny wieśniak 
lub wieśniaczka z Leszczyny, któremu dem spi- 
lora nie może się doprosić o trochę drzewa lub 
desek na odbudowę, ale bogacz z Ujścia dosteje 
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w prezencie na nowy dom aż 80.000 cegieł, zdźje 
się tylko za to, że jest mężem zaufania p. posła 
Kiernika. Jeżeli tak wszyscy posłowie ludow'cy 
rządzą ekspozyturami, jak p. Kiemnik, rozdrspią 
wkrótce cały skarb polski, przezycczony na od- 
budowę kraju, a ludność będna zostanie radal 
bez dachu nad głową. 


Ż Sail sądowej 
Kraków, 21 marca. 
3ąd doraźny 
„Wczoraj przed sądem doraźnym, w sądzie o- 
kręgowym karnym w Krakowie, odbyła się roz- 
prawa przeciw £l-leiniemu Edwardowi O©drzy- 
wołkowi z Gór luszowskich koło Chrzanowa, o0- 
skarżonemu o zbrodnię napadu rabunkowego. 
Przewodniczył rozprawie s. s. o. dr. Bossowski, 
wotowali 8. s, o. Szczerba, Droździkowski i Fo- 
dobiński. Oskarżał prokurator Szwakopt. Bro- 
nił oskarżonego adw. dr Heski. 

W małej salce pod Nr. 9, Uum słuchaczy. Na 
ławie pod ścianą plwion żołnierzy w rynsztun- 
ku bojowym. Przy trybunale oficer komenderu- 
jący. Na lawie oskarżonych siedzi skulony, bla- 
dy, żółty jak wosk, zupełnie już złamany obwi 
niony Odrzywołek. 

Akt oskarżenia zarzuca Odrzywołkowi, że w 
lesie koło Myślachowie napadł z bronią w ręku 
na Władysława Koczura, przemytnika i zrabo- 
wał mu 180 kor. w gotówce. Po obrabowandu 
Koczura kilka kroków dalej za kopcem grani- 
czmym strzelił do towarzyszki Koczura Waleryi 
Makuch i powaliwszy ją na ziemię zrabował 
jej 12 kg mąki, którą niosła z Kongresówki. 

Obwiiańiony przyznał się do zerzuconej mu 
zbrodni raburiku, jednak tómaczy się tem, że 
znobił to z nędzy i głodu, W domu bowiem od 
dłuższego czasu n.e było co jeść. Ojciec wysyiał 
go na zarobek, jednak mie mógł znaleźć pracy, 
więc spotkawszy przemytników, rzucił się na 
nich, by zdobyć trochę mąki. Co do użycia re- 
wolweru przeczy kategorycznio, twiendri tylko, 
że strzelił ima postrach z pistoletu korkowego. 
Po przesłuchaniu świadków, obrońca w dłuż- 
szem przemówieniu wykazał, że w Myślachowi- 
vach ogłoszono sady doraźne nie należycie, za- 
zreczył przy tem, że napadu rabunkowego O- 
drzywołek nie dokonał w lesie myślachowickiin, 
lecz w lesie, należącym już do gminy Podlesie, 
będącej ma terytoryum Komgresówki, gdzie są- 
dy doraźne nie zostały cegloszone, Następnie o- 
bronca dr Heski postawił wmiltosek, na oględzi- 
ny miejsca, w Kktórem Qdrzywołek dckorał za- 
mchu, gdyż napad miał miejsce przy kopcu 
granicznym. Po wywodach obrońcy trybuneł u- 
dał się na naradę, poczem przewodniczący przy- 
chylając się do wywedów obrońcy oskarżonego 
przekazał sprawę Bdw. Qdrzywołka postępowa- 
miu zwyczajnemu, t. j. będzie on odpowiadał 
przed sądem przysięgłych. 


Z sądu przysięgłych 

W sądzie przysięgłych w sądzie okręgowym 
karnym cie seli Nr 24 odbyły się wczoraj dwie 
rozprawy o zbrodnie kradz eży. Przewodniczył 
8. s. 06. Trzelskowski, wotaowaii s. a. o. Krauss i 
s, s. o. Federow"cz. Oskziżał prokurator dr Stg- 
por. 

Zawodowy złodziej. Pierwsza rozprawa foczy- 
ła się przeciw 25-letniemu Antoniemu Schoef- 
ferowi, karanemu już kilkakrotnie za liczne 
kradzieże. Obecnie stanął znowu przed sądem 
przysięgłych, oskarżony o kradwieże. Poriczas 
rewizyi przeprowadzonej w mieszkaniu Shcef- 
fera znalazła policya krakowska różnorodne 
przedmioty wartościowe, przeważnie biżuterye, 
pochodzącą z różnych kradzieży, Schoeffera wi- 
dywano czesio na tandecie, gdzie sprzedawał 
Skradzione rzeczy. Po przeprowadzonej rozpra- 
wie łryburał na podstawie werdytku sędziów 
przysięgłych skazał Anł. Sehtelfera za 3 lata 
siężkiegce wiezienia z twardem leżem co mie- 
siąc. | 

Miodociani włamywacze przed rtdem. Druga 
rozprawia toczyła się przeciw 18 letniemu Ma- 
ryanowi Wyrobie i 17 letniemu Franciszkowi 
Kumali, oskarżonym o włamania. Obwimionych: 
Wyrobę bronił adw. dr. Szpingar. Kumalę adw. 
dr. Meller. W październiku 1919 do piwnicy Ma- 
ryi Karczak włamał się Wyroba i skradł kilka 
<etnarów węgla, które później sprzedał po ce- 
nach paskarskieh. W kiika dni polen Kumala 
razem z Wyrobą wianali się do mmiewikenia m. 
Tomeryvka w Półwsju Zwierryniwkiem | SETS- 
dli tam bizuteryg wartości kilku tysiecy korot. 
Włamania dopuścił sę właściwie Kumaia, 
gdyż otworzyi dmwi wrsirychem. a Wyroba 
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stał na straży, by przyjaciela jego nie podipa- 
trzono. Oskarżeni przyznali się do winy, co 
stwierdzili także przesłuchani świadkowie. Po 
przeprowadzonej rozprawie trybunał na podsta- 
wie werdyktu sędziów przysięgłych skazał M. 
Wyrobę i Fr. Kumalę, każdego na 1 rok ciężkie- 
go więzienia. 


Przegląd społeczny 


Umowa cennikowa robotników budowlanych. Za- 
warta dnia 12 marca 1920 pomiędzy Stowarzy- 
szeniem przemysłowem cechowem ma strów mu- 
rarskich, ciesielskich w Krakowie z jednej, 
a między Związkiem robotników budowlanych 
w Polsce z siedzibą w Krakowie z drugiej 
strony : 

1) Płaca dzienna murarza, cieśli wynosi za 
godzinę od 6'25 Mk do 7'50 Mk, czyli od 50 do 
60 marek dziennie. 

b) Płaca dzienna pomoenika starszego wynosi 
za godzinę od 3'75 Mk do 450 Mk, czyli od 
30 do 36 marek dziennie. 

e) Płaca dzienna pomocnika młodszego i po- 
mocnicy wynosi od 2'50 Mk do 3'25 Mk, czyli 
od 20 do 26 marek dziennie. 

2) Czas pracy: a) 8-godzinny dzień pracy musi 
być przestrzegany tak ze strony robotników, 
jak i PT. pracodawców. 

b) W sobotę praca trwa do godziny 2 popo- 
łudniu. O tej godzinie ma nastąpić wypłata. 

3) Ponieważ praca jest płacona wedle godzin, 
winni robotnicy przes:rzegać, aby lekkomyślnie 
nie opuszczali pracy, codziennie do pracy pun- 
ktualnie się stawiali, a nie narażali pracodaw- 
ców na przymusową zapłatę sił pomocniczych, 
które to sity pomocnicze muszą być w odpo- 
wiedniej ilości utrzymane na budowie. 

4) Na wypadek przymusowego bezrobocia 
spowodowanego bez winy robotników, jak np. 
nieszczęśliwego wypadku na budowie, braku 
materyału budowłanego, braku sił pomocniczych, 
świąt żydowskich lub tp., otrzymują robotnicy 
pełną płacę. 

5) W razie wysłania robotnika poza okręg 
Krakowa do pracy, otrzymuje tenże płacę tejże 
samej wysokości co i w Krakowie, jednak ma 
otrzymać mieszkanie i dostateczne wyżywienie. 
-W razie niemożliwości dostarczenia żywneści 
i mieszkania otrzymać ma robotnik 50 procent 
dopłaty. 

6) We wszystkich sprawach spornych, a wy» 
nikłych ze stosunku pracy rozstrzyga Sąd po- 
lubowny, złożony z równej ilości członków, tak 
zę strony P. T. pracodawców jak i robotników, 
wybranych przez osobne zgromadzenia. 

Umowa powyższa jest tymczasową i obowią- 
zuje od dnia 1 kwietnia 1920 roku z tem, że 
od dnia 1 marca 1920 robotnicy otrzymują 25- 
procentowy dodatek spowodowany zmianą re- 
lacyi koronowej. 

Fakie same postulaty przedłożone zostały 
izbie budowniczeł, która do dziś jeszcze żądań 
robotników definitywnie nie aprobowała. Cho- 
dzą słuchy, że pp. budowniczowie niechętnie 
godzą się z umową, zawartą przez Związek ro- 
botników budowlanych z cechem majstrów mu- 
rarskich i ciesielskich. Zorganizowani robotnicy 
są jednak pewni, że jeżeli cech majstrow bado- 
wlanych bez zastrzeżeń uznał żądania robotni- 
ków, tembardziej Izba budowniczych sprawę za: 
łatwienia cennika przewiekać nie będzie. 

Akcya cennikowa pomocników handlowych 
w Krakowie, we środę 17 marca odbyło się li- 

ezne zgiomadzenie pracowników handlowych 
zorganizowanych w Centralnym Związku Han- 
dlowców. Przewodniczący grupy krakowskiej 
Zwiąku tow. Zygmunt Rendel raferował sprawę 
toczącej się akcyi cennikowej pracowników 
handiowych. Mowca napiętnował tych kupców, 
któcz w obeczuych ciężkich czasach płacą per- 
sonalowi pensys miesięczne w wysokości od 120 
do 150 i 200 koron! Orgamizacya ma dowody, 
że niektórzy kupcy płacą pomocnikom po 10- 
letniej pracy 600 koron miesięcznie, a jedna 
firma jest tak wspaniałomyślma, że po 27 latach 
pracy płaci aż 1000 koron miesięcznie żonatemu 
handiowcowi! Na razie nie podaje organizacya 
do publicznej wiadomości nazwisk tych kup- 
ców, bo sądzi, że Pamowie ci się opamiętają i 
za ciężką pracę w niehygienicznych warunkach 
będą nareszcie odpowiednio personal wynagra- 
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dzali. Organizacya chee ugodowo, tak ważną dla 
kuyviectwa į miodzieży handlowej sprawę zała- 
twić i w tym celu wybrano na publicznem zgro- 
maudzeniu handlowców 9 marca Komitet wy- 
konav.czy, złożony z delegatów 3 stowarzyszeń 
(Centralnego Związku Handloweów, Stowarzy- 
szenie praktykantów „Młodość“ i Stowarzysze- 
nie „Achdno*), który z przedstawicielami kup- 
ców pp. Fromowiczem, Grossem, Spirą i innymi 
pc odbyciu szeregu konierencyi ustalił następu- 
jące rdniimalne płace miesięczne: 

I. a) dla praktykantów w I. roku K 250—, b) 
dla praktykamtów w H. roku K 350—, e) dla 
praktykantów w III roku K 450, d) w 7-ym 
półroczu K 600—. 

Hi. Dla pomocników handlowych po odbyciu 
praktyki tj. w 4-tym roku pracy płci żeńskiej 
K 900, płci męskiej K 1000 miesięcznie. 

HI. a) Żomaci wzgl. zamężme otrzymują do- 
datek K 200 miesięcznie. b) Za każdy dalszy rok 
ponad wyz. wymieniony czas K 100 miesięcznie 
podwyżki. 

IV. 1 kwietnia otrzymują pomoc. 
18-ą pensyę jako dodatek świąteczny. 

V. Pom. handl. i praktyk. otrzymują aż do u- 
stalenia jednolitej waluty 20% jako dodatek 
do pensyi miesięcznej. 

Płace te, obowiązywać mają od i marca 1920 r. 

Pomocnicy handlowi nie chcą strejku i są pe- 
wni, że każdy rozsądny kumiec uzna płace wy- 
żej podane, które są tak minimalne, że je bez 
zastrzeżeń uznać należy. Jeżeliby zaś aikcya pro- 
wadzona przez komitet wykonawczy napotka- 
ła na opór, to młodzież handlowa chwyci się 0- 
statniego i tak dobrze wypróbowanego środika 
walki, jakim jest strejk i zwycięsko go przepro- 
wadzi gdyż ma zapewnione poparcie Komisyi 
Zawodowej. Referent wezwał w końcu do silnej 
agitacyi za organizacyą, a zebrami oklaskami 
za.dokumentowali zgodność z wywodami mowcy. 

W dyskusyi przemawiali kol. Pacanowor, Spi- 
Ta i koleżanka Gelbwachsówna. Po zgromadze- 
miu przystąpiło kilkunastu nowych członków do 
organizacyi. Lokal orgamizacyi znajduje się obe- 
cnie przy ul. Sławkowskiej 6. I p. gdzie odby- 
wają się codziennie dyżury od 6 i pół do w pół do 
9 wieczór. . 

Zwycięstwo strejku w raflneryi nafty w Trze- 
bini. Strejk urzędników Rafineryi nafty w Trze- 
bini ukończono dnia 16 marca. Do pomyślnego 
zakończenia streiku przyczyniła się skuteczna 
interwencya delegata ministerstwa pracy i o- 
pieki społecznej p. Józela Zagrodzkiego. Jak- 
kolwiek w pierwszych dniach strejku od 10 do 
12 bm dyrekcya i zarząd państwowy ralfineryi 
zaięły wobec żądań urzędniczych niezdecydo- 
wane stanowisko, o tyłe należy podkreślić, że 
pod koniec strejku, tak p. dyr. Bleier, jakoteż 
p. inż. Tyszowiecki okazali wiele życzliwości i 
dobrej woli, by konflikt zażegnać. Dzięki stara- 
niom tychże przybył p. Waligóra jako przedsta- 
wiciel zarządu państwowego z Warszawy i miał 
sposobność przekonać się naocznie jakie przy- 
czyny zmusiły urzędników do strejku. Dowie- 
dział się: również od robolników na wiecu o- 
gólnym, zainaugurowanym na poczekaniu, o 
niezadowoleniu ogółu z powodu  niedostatecz- 
mej aprowizacyi. Urzędnicy, chwyciwszy się o- 
siatecznego środka walki, nie skierowywali o- 
strza tej broni ani przeciw p. inż. Tyszowieckie- 
mu, ani przeciw dyrekcyi, — mieli tylko na ce- 
lu uzyskać regulacyę płac, któraby pozwalała 
im na minimum 'egzystencyi. Rada Naczelna 
zrzeszenia związków zawodowych urzędników 
prywatnyc!: ze swej strony zrobiła wszystko, co 
leżało w jej mocy, by przyjść walczącym kole- 
gom z pomocą. Na skutek nieoficyainych wpra- 
wdzie interwencyj sekretarza głównego R. N. Z. 
udało się utworzyć platformę, na której dalsze 
pertwaktacye pod umiejętnem kierownictwem 
delegata Minist. Pr. i Op. Społ. doprowadziły 
do porczumiienia. Urzędnicy rafineryi wywal- 
czyli wszystko, co bylo ich celem, Uzyskałi re- 
gulacyę dotychczasowych płac na gruncie me- 
moryału i cennika krośnieńskiego, z tem, że 
cała nadwyżka od 1. listopada 1919 do 31 mar- 
ca 1920 ma im być wypłaconą w dniu 31 marca 
bi, Ulgi konsumowe i menażowe dotychczaso- 
we pozcstały w mocy, a nawet w wielu wypad- 
kach zostały podwyższone. Uzyskali dodatek o- 
dziezowy w wysokości dwumiesięcznej pensyi 
nie mniej jednak jak K. 3.000. Podwyższono do- 
datek mieszkaniowy: dla żonatych K 200, dla 
Kawalerów K 100 micsięcznie, oraz dodatek na 


handlowi 


s 
obsługę K 60. Premie ubezpieczeniowe, kasę cho- 


rych, podatki osobisto-dochodowe itd. opłaca 
przedsiębiorstwo. 
Umowę tę zawarto prowizorycznie, aż do 


wspólnej konierencyi z przedstawicielami firm 
z jednej, a delegatami związku urzędników pra- 
cujących w przeinyśle polskim z drugiej strony. 


KRONIKA 


Kraków, 21 marca, 


Dodatek drożyżniany dla pracowni- 
ków akcyzy mieiskiej 

W piątek wieczorem odbyło się posiedzenie 
raiejskie, komisyi administracyjnej. 

Po przyjęciu zamknięć rachunkowych akcyzy 
za r. 1919 (przeszło 5 i pół milliona kor. czystego 
dochodu) i załatwieniu innych drobnych spraw 
przystąpiono do sprawy przyznania pracowni- 
kom akcyzy dodatku drożyźnianego, 

Naczelnik akcyzy dr Zawadzki przyszedł z 
wnioskiem, by ze względu na brak pieniędzy 
nie przyznać pracownikom akcyzy miejskiej 
dodatku drożyźnianego w wysokości, przyzna- 
mej pracownikom gminnym, lecz znacznie niż- 
szy a mianowicie strażnikom 30% dotyehcza- 
sowych poborów, nadstrażnikom 50%, a jedy- 
nie urzędnikom akcyzy tosamo co gminnym 
(60—100% wedle ilości dzieci). 

Przeciwko temu wystąpili r. m. Puchałka, 
tow. dr. Muller, Łuczko i Wajda, 

R. m. dr. Müller wyraził zdziwienie, że spra- 
wa dodatku drożyźnianego pizyszła tak późne 
na komisyę. Przyznanie niższych dodatków pra 
cownikom akcyzy byłoby krzywdą, gdyż przede- 
wszystkiem zarabiają oni na swe płace, gdyż 
akcyza przyniosła gminie kilka milionów czy- 
stego dochodu, a nadto pracownicy akcyzy ma- 
ja cięższą slużbę, niż inni pracownicy gminni, 
Mowca oświadczył, że klub radnych socyalisty» 
cznych uważa $prawę dodatku drożyżnianego 
za zasadniczą i w razle nieprzyznania pełnego 
dodatku pracownikom akcyzy wyciągnie kon- 
sckwencyę i zajmie odpowiednie stanowisko 
wobec projektów podatkowych akcyzy na po» 
siedzeniu rady miejskiej. Dlatego też prosi o 
przyznanie pesnego dodatku drożyźnianego pra- 
cownikom akcyzy, jaki otrzymali pracownicy 
gminni. Różnica wynosi tylko 799.600 K. 

Dzięki życzliwemu stanowisku  wiceprezyd. 
Sarego uchwaliła komisya zgodnie z żądaniem 
r. m. tow. dra Mullera przyznać pracownikom 
akcyzy pełny dodatek drożyźniany (60—1060% 
zamiast proponowanego przez administracyę 
akcyzy 30—.50%). Słuszne żądania pracowników 
akcyzy odniosły zwycięstwo. Dodać należy, ża 
na remunrneracye dla pracowników akcyzy u- 
chwaliła khomisya 90.000 K. 


Bandyta Gwizdak pope!nił harakiri 
Wczoraj rano aresztowany w sprawie szere- 
gu włamań, znany i głośny bandyta o trzech 
nazwiskach Gwizdak-Bodyński- Malinowski w celi 
więziennej „pod Telegratem* w obecności kil- 
kunastu więźniów, usiłował popełnić samobój- 
stwo. Wybił on szybę w oknie więziennem 
i szkłem rozciął so>.e brzuch, tak, że wyszły 
na zewnątrz wnętrzności. Wezwane pogotowie 
ralunkowe przewiozło umierającego bandytę do 
szpitala św. Łazarza na odaz ał chirurgiczny. 
Popołudniu odbyła się operacva. Sian Gwizda- 
ka jest bardzo poważny, gdyż grozi mu zaka- 
żenie krwi. Gwizdak pozostawił list do kochan- 
ki, w którym pisze: „Kocnana Niusiu! Żyć 
niechcę i przepraszam Cię, żem ci życie zatruł, 
Zegnaj, a opiekuj się dzieckiem“. 
Bandyci chorzy na tyfus plamisty 
zbiegli ze szpitala 


Przed kilku dniami, dwaj niebezpieczni ban- 
dyci S. Syrek i N. Podsiadło zachorowsli w wię- 
zieniach św. Michała na tyfus płamisty i zo- 
stali przewiezieni do szpitaia epidem cznego, Ce- 
lem ualszego leczenia. Przez pierwsze trzy dui 
gorączkowuli i stan ich był groźny. Onegdaj 
uozorca chorych zauważył puste łóżka, na któ- 
rych leżeli Syrek i Podsiadło. Po przeszukaniu 
«ałego szpilala osazało się, że bandyci, wezas 
rano uciekli przez okno na ulicę i ślad za nimi 
zaginął. Niezwykły ten wypadek rzuca ciekawe 


poleca P. T. Kuacom i Kółcom ro nicz m: 


Pończechy, Skarpetki, Rękawiczki, Zefiry, 
Piócienka, Nici, Bawełny, Przędze itp. itp, 
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światło, na stosunki panujące w szpitalu epide- 
micznym, z którego uciekają chorzy i niebez- 
pieczni bandyci. Z drugiej strony, o ile owi 
opryszkowie są rzeczywiście chorzy na tyfus 
plamisty, zachodzi niebezpieczeństwo rozwle- 
czenia tej choroby. 


W sprawie rejonowej sprzedaży cukru. Miejskie 
biuro aprowizacyjne wzywa zarządy konsumów 
i kupców, uprawnionych do rejonowej sprzędaży 
cukru, ażeby zgłosili się w dniach 28 1 24 b. m. 
w kasie miejskiego biura aprowizacyjnego (ma- 
gistrat) i wpłacili zaliczki na nadejść mający 
do rozdziału cukier rejonowy w cenie około 
15 K za 1 kg. 

Mąkę białą amerykańską z powodu braku mąki 
chlebowej będą wydawały konsumy i sklepy 
rejonowe od wtorku 23 b. m. po 25 dkg na 
osobę po 5 K za 1 kg za odłączeniem górnego 
kuponu Nr. 71 legitymacyi zbiorowej. 

O sprzedaż soli. Ze względu na podwyższenie 
cen soli przez państwowy urząd zakupu artyku- 
łów pierwszej potrzeby (Puzap) wzywa magistrat 
krakowski publiczność, aby podjęła bezzwłocznie 
sól w sklepach rejonowych mącznych i konsu- 
mach na kupony górne Nr. 65 i 66 legitymacyi 
zbiorowej (za luty). Sprzedaż soli na marzec po 
cenach wyższych rozpocznie się natychmiast po 
nadejściu transportów, o czem magistrat zawia- 
domi publiczność. 

Sprawa nafty w Krakowie. Z powodu niedo- 
starczania kontyngentu nafly przez rafinerye, 
daje się od dłuższego czasu w mieście odczu- 
wać wiełki brak nafty, rafinerye bowiem na po- 
czet kontyngentu za styczeń i luty wyznaczo- 
nego w ilości 18 wagonów, dostarczyły dotych- 
czas zaledwie 7 wagonów. Nastąpiło to z po- 
wodu długiego trwania pertraktacyj między wła- 
Ścicielami rafineryj, a rządem o podwyższenie 
ceny nafty. Obecnie gdy rząd zgodził się na 
znaczne podwyższenie cen, jest nadzieja, że ra- 
finerye w najbliższym czasie dostarczą dla Kra- 
kowa nietyłko kontyngent za marzec i kwiecień 
w iłości 16 wagonów, ale Kraków odzyska i za- 
ległe kontyngenty 11 wagonów, z których zre- 
Sztą 3 wagony już nadeszły i zostały rozsprzę- 
dane w sklepach rejonowych. 

Z teatru im. J. Słowackiego komunikują: Dzi- 
Siaj po południu po cenach zniżonych molierow- 
ski „Tartufie* z pp. Bednarzewską, Dobrzańską, 

acicką, Kosmowską, Białkowskim, Dobrzańskim, 
Motyczyńskim, Nowakowskim, Krasnowieckim, 
Orwidem, Ziembińskim. Wieczorem „Lilia We- 
neda“ z p. Wysocką, która dzisiaj po raz osta- 
tui występuje w roli Rozy. Generalna próba 
Z „Miłosierdzia“ Karola Huberta Rostworowskie- 
Bo, która odbędzie się jutro w poniedziałek 22 
Marca wieczorem w zwykłych godzinach przed- 
Stawień, zgromadzi niewątpliwie liczne w naszem 
mieście grono prawdziwych miłośników teatru, 
objawiających prawdziwe zainteresowanie w tej 

ziedzinie nowych bezpośrednio zjawisk arty- 
stycznych. Do takich zaliczyć należy „Miłosier- 
zie“, Oryginalność tego utworu tkwi w jego 
Stylu niezwykłym. Niesamowicie nastrojowe o- 
razy służą za wyraz akcyi symbolicznej, któ. 
tej częścią składową zupełnie równorzędną z 0- 
obamu „misteryum*, są bogato reprezentowane 
Chóry, zainstrumentowane wokalnie w całość 
lednolitej stylizacyi. Ze względu na zupełną od- 
gbność scenicznego typu, będzie ten nowy u- 
twór niepospolitego autora, niewątpiiwie niezwy- 
klem zdarzeniem w tegorocznym sezonie kra- 
owskiego teatru. 
i 2 teatru Bagatela komunikują: Premiera „Zie- 
„Onego fraka”, najnowszej komedyi Fleurse'a 
! Caillavetta odbędzie się nieodwołalnie we wio- 
tek 23 b. m. — poczem po raz druzi wysta- 
Wioną zostanie we środę 24 b. m. W wykona- 
JU tej ciekawej niezmiernie i tak głośnej dzi- 
aj komedyi satyrycznej weźmie udział prawie 

Yy personal artystyczny Bagateli. Dzisiaj w Ba- 
Ratejj dwa przedstawienia oprócz koncertu Syin- 
nicznego, którego początek oznaczyła dyre- 
Eya na godz. 11 i pół przedpołudniem. Popo- 

üniu o 4-tej godz. raz jeszcze ujrzymy cieka- 

„Grę serc“ Kiedrzyńskiego — wieczorem 
raz szósty „Brata marnotrawnego“ Wildea. 

kcnidensowane na pasku. Jak się do- 
wakiujeny, państwowy urząd walki z lichwy 
"(ył madużycia z miekiem kondenzov anem, 
zażczonem dla wyżywie: a dzieci. Podobno 
apd to znaleziono podczas rewizyi u kilku 
dacie krakowskich, którzy sprzedeunyyali je po 
e 36—40 koron za puszkę. Sledziwo w toku. 
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Nowośći Senzactyał 
Wspaniałe arcydzieło fiimowe 


WINY MęŻCZYZAY 


dramat kryminalny w 5 aktach 
W główaej roli wystąpi słynna polska artystka 


Pola Kegri mity artyst. Harry Liedtke 


mity artysta 


Ponadto inne obrazy 


wystawia 


Kinoteatr „SZTUKA“ 


Hotel Saski, ulica św. Jana |. 6. 


Głośne rozprawy w kwietniowej kadencyi sądów 
przysięgłych. Dnia 6, 7 i 8 kwietnia odbędzie się 
sensacyjna rozprawa przeciw głośnemu i niebez- 
piecznemu bandycie Noconiowi, zaś dnia 20i 
21 kwietnia sąd przysięgłych będzie rozpatrywał 
sprawę Taszyckiej i Grodzkiego, oskarżonych o 
morderstwo dokonane na matce Taszyckiej. Na 
obydwie rozprawy wstęp będzie ograniczony i 
za biletami. 

Zazdrosny narzeczony. Panna J. A. bez wiedzy 
narzeczonego, była „na Józefa" na zabawie tane- 
cznej i bawiła się wyśmienicie do samego rana. 
Gdy wracała z zabawy, czyhający na ulicy na nią 
przez całą noe, jak świadkowie zeznałi, zdradzony 
narzeczony, rzucił się na nią z nożem w ręku 
i zadał jej kilka ciężkich ran w rękę i lewy bok. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe przewiozło pa- 
nienkę do szpitala. Zazdrosnym narzeczonym za- 
jęła się połicya. 

Rozpoznana na targu. Wczoraj na targu w Ryn- 
ku głównym aresztowano 20-letnią Annę Marchej. 
ską, którą rozpoznał Józef Fidziński ze Skawiny, 
jako sprawczynię kradzieży skór i innych przed- 
miotów na jego szkodę, wartości 10.000 kor. 

Barbarzyństwo paskarki wiejskiej. Wczoraj na 
rynku 45-ietnia Marya Małek, sprzedawała mleko 
po 10 kor. za litr. Gdy publiczność ofiarowała jej 
6 kor. za litr, rozwściekiona baba wylała ze zło. 
ścią 8 litrów mleka do kanału. Za to postąpienie 
barbarzyńskie chłopki ze Szczepanowa, aresztowa- 
no ją i odstawiono „pod Telegraf“. 

Znowu włamania. Wczoraj aresztowano 18-letnią 
Annę Smółkę, która w towarzystwie dwóch męż- 
czyzn 19 bm. włamała się do mieszkania p. Fran- 
ciszka Zuska przy ul. Kątowej 1. 4, gdzie skradli 
garderobę i bieliznę wartości 35.000 kor. Smółkó- 
wnę aresztowano przy IV bastyonie, w chwili, gdy 
szła ze skradzionemi rzeczami. Część rzeczy ode- 
brano, resztę unieśli koledzy Smółkównej, którzy 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Aresztowanie wiamywaczy. Wczoraj jak się do. 
wiadujemy „prywatnie“, aresztowała policya kra- 
kowska całą szajkę bandytów, złożoną z sześciu 
osób, którzy w ostatnich czasach dokonali szeregu 
włamań do mieszkań i konsurmów. Ostatnio wła- 
mali się oni do konsumu dra Grossa. Towar skra- 
dziony w tym konsumie, odebiano juź wspólniko- 
wi tej szajki, zamieszkałemu w Kongresówce. Szaj. 
ka ta składa się z 6 osób, w tem dwie kobiety. 
Na czele szajki stoi znany bandyta Birgel. 

Putares znaleziony 20 bm. na plautach na- 
przeciw hotelu krakowskiego jest do odebrania 
w administracyi „Naprzodu“. 

—000— 


> 


Z POLSKI 


Śmierć sławnej artystki polskiej. W Warszawie 
zmarłą wybitna artystka teatra Rozmaitości 
Liide-Zmurkowa. 

Wydzia: Związku konc. nauczycieli tańców za- 
prasza wszystkich swoich ezłonków i nieczłonków, 
majęcych zamiar przystąpić do Związku na Wałne 
zgromadzonie, które odbędzie się dnia 28 go marca 
b. r. o godzinie 9-tej rano, w lokaiu przy ulicy 
Fridrichów l. 5, we Lwowie. Sekretarz: K. Fiebes, 
prezes: N. Loeffler. 
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Sirejk górników w Zagłębiu 
Uądrowskiem 


Dąbrowa górnicza. (Tel. wł. „Naprzodu*). Strejk 
górników trwa dalej. Przyjechał tu wojewoda kie- 
lecki Pękosławski, znany z wprowadzenia stanu 
wyjątkowego, z zamiarem zgniecenia strełku. Za- 
wiadomił on związek zawodowy górników, że ży- 
czeniem Rudy ministrów jest, aby w pertraktacy- 
ach z radą delegatów przemysłowców wziął też 
udział Narodowy Związek robotniczy. Związek za- 
wodowy górników nie zgodził się na to, gdyż N. 
Z. R. nie reprezentuje żadnej siły i niema górni- 
ników za sobą, 

Po tej odmowie zwrócił się Pękosławski do N. 
Z. R. z zapytaniem, czy nie chciałby sam pertra= 
ktować. Imieniem N. Z. R. oświadczył pos. Pie- 
trzak, że się zgadza na pertraktacye. Naturalnie, 
że te pertraktacye do niczego nie doprowadzą, bę 
N. Z. R. niema na górników żadnego wpływu. 

Pękosławski chce także w inny sposób złamać 
strejk. Twierdzi, że przy pomocy pos. Pietrzaka 
zwerbował już 3.000 góruików i że sprowadzi je- 
szcze 10.000 górników, którzy będą pracować za 
pół ceny. I ta groźba złamania strejku przy po- 
mocy łamistrejków nie przestraszy górników, któ- 
rzy na miejscu najlepiej wiedzą, że N. Z. R. to 
fikcya. Sprowadzenie łamistrejków byłoby tylko 
niebezpiecznym eksperymentem, który nie dopro- 
wadzi do celu. 

Strejkujący uchwalili dalej obserwować kopalnię 
tj. pilnować pomp itd. bez względu na represye. 
Dotąd zredukowano już i podniesiono ceny środ- 
ków żywności, a całe życie górników, wszystkie 
kroki przywódców są pod specyalną kontrolą, wol- 
ność zgromadzeń zawieszona. Wobec tego stanu 
rzeczy możliwe jest rozszerzenie sią strajku na 
inne kopalnie, Forytowanie N. R. Z. wywołało 
wśród górników silne wzburzenie, którego skutki 
mogą być niebezpieczne. Tylko energii funkcyona- 
ryuszy Związku zawodowego górników należy za- 
wdzięczać, że dotąd nie przyszło do ostateczności. 


` Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Zebranie zarządów wszystkich konsumów robo- 
tniczych w bardzo ważnej sprawie odbędzie "się 
w poniedziałek 22 marca e godz. 7 wiecz. w se- 
kretaryacie Rady Robotniczej, ul. Dunajewskiego 
bobL p: 

Posiedzenie wspólne Zarządów grup Związku 
meialowców (krakowskiej, podgórskiej i Borku 
Fałęckiego) odbędzie się w środę 24 marca br. 
o godzinie 6 wieczór. Uprasza się o punktualne 
przybycie. Przewodniczący Hoffman, 

Posiedzenie rady nadzorczej konsumu robo- 
tniczego „Naprzód“ w Krakowie, odbędzie się 
w niedziclę 21 marca w lokalu przy ul. Długiej 
1. 9. Początek o 10 rano. Ze względu na wa- 
żmość obrad uprasza się wszystkich członków 
o punktualne i bezwarunkowe przybycie, 

B. Jaroszewski. 

Baczność dozorcy domów! W niedzielę dnia 21 
marca o godz. 2 popoł. odbędzie się zgromadze- 
nie dozotców domów w sali Związków zawodo» 
wych ul. Dunajewskiego 5 II p. z porządkiem 
dziennym: Wybór zarzadu i delegatów na Zjazd 
Związków zawodowych do Warszawy. Jawcie się 
jaknajliczniej. Legitymacye członkowskie należy 
przynieść ze sobą. 

Zgrumadzenie kobiet pobierających zasiłki woj- 
skowe odbędzie się w niedzielę 21 marca o godz. 
4 tej popołudniu w sali Kasy chorych na parterze, 
ul. Duna,ewskiego 5. Na porządku dziennym spra- 
wa podwyższenia zasiłków. Referuje tow. dr. Miil- 
ler. Wdowy po poległych, stawcie się licznie! 

Baczność krawcy i krawczynie | W niedzielę 21 
marca o godz. 4 popołudniu odbędzie się w sali 
Związku Stowarzyszeń robotniczych przy ul. Du- 
najewskiego 1. 5. HI p. Zgromadzenie robotników 
i robotnice krawieckich. Że względu na ważność 
spraw będących na porządku dziennym zgroma- 
dzenia, uprasza się o liczne i punktuałne przyby- 
cie. Zarząd Organizacyi. 


Potrzeba chioptów 
do rozneszania Naprzodu“ 
za Sîia?g pensa 


Wiadomeść w Adminisiracyi „i aprzodu 
Dunajewskiego 5. 


W “roli głównej naisław- Caży ochd 
nie szy ze wspóiczesnych < ===mmmsamemnm e 
artysiów kine: alograficz- p am 

nych Qiat Sons. BFZELKBCZONY A 
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25.000 dolarów za złamane 
serduszko 


Przed sądem amerykańskim w Chicago roze- 
gral się proces wytoczony przez pannę ŚSunis 
Hopkins z St. Louis, przeciwko bogatemu fa- 
brykantowi chicagowskiemu p. A. R. Andrews, 
o odszkodowanie za: zawód matrymonialny. P. 
Andrewis, który przyrzekł ożenić się z panną 
Hopkins, zmiemił swe zdanie, i ożenił się ze swą. 
stenografistką. Po półgodzinnej rozprawie po- 
szkodowama otrzymała wyrok, przyznający jej 
25 tysięcy dolarów za złamanie serduszka. Spira- 
wa przedstawia się następująco: 

W lutym. 1914 roku, Andrews oświadczył się 
pannie Hopkins, ona łaskawie oświadczyny 
przyjęłe, wyprawiła bał na tę imtencyę, przygo- 
towała się należycie do ślubu i wreszcie dowie- 
działa się, że nic z tego mie będzie. Bale, pre- 
zenty i wyprawa, kosztowały ją kilka tysięcy 
dolarów, dołączywszy do tego balsam na zra- 
nione serduszko — razem to było warte, zda- 
niem panny Hopkins 50 tysięcy dolarów, ale 
sędzia Sullivan orzekł, że 25.000 dolarów w zu- 
pełmości wystarczy. Dobre i to, za taką sumę 
niejedna z nadobrych panienek pozwołiłaby so- 
bie zranić w ien sposób serduszko. Ale nie ka- 
żdej jednak się udaje. 

—000— 
Woda, w której nie można urunąć 


W Stanach Zjednoczonych znajduje się jezio- 
ro zwane Great Salt Lake, (Wielkie Słone Je- 
zioro), które się tem poszczycić może, iż nikt 
jeszcze w niem nie utonął, aczkolwiek było kil- 
ka wypadków uduszenia się. Woda w tem je- 
złorze jest tak słoma, iż jest od. ciała. człowieka. 
znacznie cięższą i trzyma go na swej powierz- 
chni. Galon wody z tego jeziora zawiera kwar- 
tę soli. Orson Prait, pierwszy biały osadnik na 
tem wybrzeżu, pływał po tem jeziorze dnia 2 
lipca 1847 roku i pierwszy przekomał się o nie 
zwykłej właściwości tego jeziora, 
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Do sprzedania 


Z R W 


Kursa maturyczne ey 100. 000 nowych "= 


nych pudełek na pastę. Zgło- 
szenia pod „Natychmiast“ do 
biura ogłoszeń F. Stattera, 
__ Kraków, Grodzka 13. 

“Kupiecka kores korespondencyg angielską 
załatwia zawodowy kupiec, 
który kilkanaście lat przeby- 
wał stale w Anglii i obezna- 
ny jest z tamtejszymi stosun- 
kami. — Informacyi udziela 
z grzeczności Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13. 


Zakład krawiecki 
przy ul. Zielonej L. 14 
naprzeciw Kina Opieki wy- 
konuje roboty z własnej an- 
gielskiej materyi jak i po- 
wierzonej szybko i starannie 
o 30% taniej niż wszędzie. 


‘i uzupełniające. 
NAURAc 


w Krakowie, ul. Jasna 5 


przygotowują do matury gimn. 
realn.; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed- 
miotów. Nauka zbiorowa, in- 
dywidualna i systemem ko- 
respondencyjnym. 


Prospekty na żądanie, 


Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 11—12 i od 4— 6. 


Stol 
amerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wiado- 
mość: ul. Wolska 28, IIL p. 
ofic., 2-gie drzwi na ganku, 
między godziną 1 — 3 popoł. 


Na sezon wiosenny! 


Pończochy damskie, dzie- 
cinne i skarpetki w wiel- 
kim wyborze po umiarko- 
wanych cenach poleca: 


J.GANCARCZYK 
Kraków, Mikołajska 16. 


Do zamiany kamienica 


w dzielnicy IV.. na kamienicę 
w śródmieściu z wołnen. mie- 
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado- 
mość w Biurze ogłoszeń Fe- 
liksa Stattera w Krakowie, 
Grodzka 13. 


Fabryka sody amoniakalnej 

w Borku Fałęckim koło Pod- 

górza poszukuje do natych- 
miastowego wstąpienia 

2 ślusarzy, tokarza, bla- 

charza i ślusarza narzę- 


Kupię kamienicę 
przy ul. Długiej, Filipa lub 
Łobzowskiej z wolnem mie 
szkaniem. Wiadomość w Biu- 
rze ogłoszeń Feliksa Statte- 

ra, Kraków, Grodzka 13. 


Potrzebny natychmiast — dziowego. 
enerqiczny(a) inkasent(ka) Poszukuję 


Zgłoszenia osobiste do Kra- 

kawskiego Stow. Kupców, 

Grodzka 43, między godz. 
6—7 popol. 


Zamienię 13 książek naukowych 

i filozoficznych na 4 lub 8 

beletsystyczne. Kontrolor Ka- 

sy churych w Limanowej Jó- 
zef Sułkowski. 


Kupię moter benzynowy 

o siie 3—5 koni. Zgłoszenia 

do Zuiedadu ślusarskiego Jó- 

zef Bornstko, Kraków, ul. św. 
dózefn 11. 
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Redator naczelny : 
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mieszkania z 2 lub 3 pokoi 
i kuchni w Krakowie iub Krze- 
szowicach; refiekiuję ewen- 
tualnie na mieszkanie w miej- 
scowości wzdłuż linii kolej. 
Kraków-4Arzeszowice. Pośred- 
nietwo z dobrym wynikiem 
wynagradzam sowicie. Zgło- 
szenia do „Działu luserato- 
wego Naprzodu“, Kraków, 
Grodzka 13. 
Stoiarze 
znajdą zajecie zaraz. Zgło- 
szenia: Fabryka „Cracovia“, 
Podgórze, ul. Plaszowska 3. 
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„NAPRZOD" 


Żywe pochodnie XX wieku 


Najświeższe pisma amerykańskie przynoszą 
długą listę wypadków doraźnego sądu tłumu 
nad murzynami. 

W Little Rock (Arkansas) spalono na rynku 


murzyna, który strzałem z rewolweru śmier- 
telnie znanił szeryfa Greena. 
W Memphis (Kaliformia) spalono murzyna, 


mordercę pewnej białej kobiety. Kilkutysięczny 
tłum przypatrywał się egzekucyi. Przed spalłe- 
nie zanurzono delikwenta w oliwie i przywią- 
zamo do drzewa. Następnie pionące pochodnie 
przykławiario do ciała, tak, że w jednej chwil: 
murzyn stał się słupem ogańia. 

Moberty (Missouri): Złlinczowamo tam ezte- 
rech murzynów w ten sposób, że wieszano ich 


na dwóch drzewach —- na każdem drzewie za 
jedną nogę. 
Hilsborouogh: Murzyn Williams, który za- 


mordował białą kobietę, został nai rycku spalo- 
ny żywcem. 

Macon (Alabama): Murzym Jones, oskarżony 
o usiłowanie zgwałcenia białej kobiety, porwa- 
ny przez tłum z więzienia, został złinczowany. 
Piędziesiąt kul przeszylo jego chalo, poczem za- 
hurzomo go w gazoli.iie , podpalono. Skoro ga- 
zoliną wypaliła się, nieszczęsny murzyn żył je- 
szcze. Polano go po raz drugi gazoliną i póty 
podsycamo ogień, póki ciado n:e zwęgliło się do 
szęzętnie. 

To się nazywa „ochrona mniejszości”. 

' 


Teatr im. Jul. Słowackiego, 
Niedziela pop.: „Tartuffe“ Moliera. 

Niedziela wiecz.: „Lilła Weneda* Słowackiego. 
poniedziałek: „Miłosierdzie“ Rostworowskiego. 
Wtorek: „Miłosierdzie“ Mostworowskiego. 
Sroda: „Miiosierdzie* Rostworowskiego. 
Czwartek popoł.: „Kościuszko pod Racławica- 

mi“ śnczyca, 

wieczorem: .„Mitosierdzie* Rostworowskiego. 
Piątek: „Pcnad śnieg” Żeromskiego, 

Sobota: „Niłosierdzie* Rostworowskiego. 
Niedziela popoi.: „Nina“ Kampfa; 


31 
wieczorem: „Ponad snieg“ _ Zeromskiego. 
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„JUS“ Kursa pRawnicze „JUS“ 
KRAKOW, IASNA 10/4 


pod nowem kierownictwem zraorganizowane, przystoso- 
wans do ostatnich zmian | wymogów — rozpoczynają ; 


LEKCYE ZBIOROWE 


oraz naukę indywidualną. — Dostarczamy cały uzupełniony materysł. 


Podmajstrzowie ciesielscy i murarscy wraz z wiątczarai par- 
tyami cieśli I murarzy znajdą natychmiast zajęcie. Zarobek 
dzienny murarza lub cieśli około K 34—. — Na miejscu 
murowane baraki mieszkalne oraz kuchnia robotnicza, 
gdzie otrzyma każdy robotnik całodzienny wikt za K 4:50 
dziennie. Przyjmuje się tylko dobrych robotników. 
Przedsiębiorstwo budowy MICHAŁ ULAM, budowa fabryki wa- 
gonów we Frysztacie (Śląsk Cieszyński). 


CER/ 
SUCHEDNIOWSKA 


połeca swoje wyroby, a mianowicie: 


NACZYNIA KAMIENNE OGNIOTRWAŁE 
z gwarancyą wymiany w razle pęknięcia w ogniu. 
REPREZENTACYA NA MAŁOFGLSKĘ 1 ŚLĄSK 

CIESZYŃSKI: uT 
A. J. LEWIŃSKI Kraków, Starowiślna 35. 


INSTRUMENTÓW 


KRAKÓW ULICA 


Obsługa fachowa! 
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OSTRZENIE NAPRAWĘ I NIKLOWAWIE 


NOŻY, NOŻYCZEK, SRZYTEW, SCYZORYKOW, MASZYNEK DO MIĘSA, NOŻY INTROLIGA- 
TOWSKICH itp. WYKONUJĄ NAJTANIEJ DOSTAWCY: KLINIK U. J., SZPITALI KRAJOWYCH, 
WOJSK POŁSKICH itp. 


FABRYKA INSTRUKENYGW CHIRURGICZNYCH I WETERYNARYJNYCH 
S<ZAWRÓWSKA L. 6. 


Ma sipia | odsprzedauwców ceny hurtowne! 
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Teatr „Bagatela”, 
Niedziera: Przedpolsdniem III koncert symfo- 
nicmy. — Popołudniu: „Gra serc“. — We 
czorem „Brat mernotrawny“. 


Poniedziałek: „Wuj Bernard". 
Wtorek: „Zielony frak“ (nowość). 


Sroda: „Zielony. frak" (nowość). 


Teatr powszechny. 


Niedzieia: Popoludniu „Księżniczka Czardasza". 
W inczorem „Odrodzenie“. 


Operetka w Nowosciach. 
Niedziela: Popołudniu „TATĘ na dziewczota”. 
Wieczór: „Manewry jesienne”, 
Poniedziałek: „Manewry jesienne“, 
- Wtorek: „Manewry jesienne". 


Kollegium wykładów naukowych, 
Linia A—B. |. 39, 

W poniedziałek wykładu nie będzie. 

Wtorek prof.Dr. Yéz. Flach: Z w spółczesnych 
tragedyi życiowych (1. Fryderyk Nitzsche). 

Sroda Józet Wiitlin ze „Zdroju“; „Skamandra*: 
Wieczór autorski. 

Czwartek prof. Dr. Maryan Szyjkowski: Arey- 
dzieła literatury światowej Teatr srecki) z 
recyt. art. dram. Jadwigi Korwin. 

Sobota prof. Dr. Józ Ress: Robert Schumann 
tz ilustr. maz.). 


Wykłady w Demu artystów (plac św. Ducha). 
Niedziela:. 


Rynek gł. 


„II. Wieczór włoski", ze współudzia- 
łem ant, oper. W. Hendrichówny, art. dram. 
Fr. Wysockiego, z prelekcya Jana  Pietrzy- 
ckiego: „Wspomnienia polskie w Wenecyi". 

Poniedziałek: dr. L, Rubel: „Ostatnie wypadki 
w (Cieszyńskiem* (relacye naocznego świad- 
ka). 

(wwamrtek: prof. dr Józef Flach: 
kochanków", część IV.: 
gelica. 

Piątek: prof. dr Józef Flach „Sławne pary ko 
chanków*, część V: Miłostki Gompa 

Scbota: prof.: dr Józef Flach: „Sławne pary ko- 
chanków”, część VI: Napoleon i pani Walew- 
ska. 


„Sławne pary 
Szalony Orland i An- 
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INSTYTUCYA WSPÓŁDZIELCZA i 
poszukuje lokalu 


złożonego z 4 do 8 pokoi 

na biura oraz w!gxsrego magazynu, piwnic 
ewentualnie także garażu. 

Ü Zgłoszenia z podaniem warunków do Biura ogło- 

szeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13. 


Dnła 1 marca wyjdzie 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH“ 


Żawiadumiam Szan. Klienteię 


że nadeszły najnowsze modele kapeluszy 


, przyjmuję również kaps!tusza do przeszywania, farbowania 
I pa RE r Dia przyjezdnych wykonuję roboty w 24 godt. 


GROSS, KRAKÓW, STRADOM 27 


fabryka kapeluszy. 


3 A A E , organ PPS. poświęceny interesom kobiet pracujących. 
iim Warunki prenumeraty: 
i Miesięcznie Mk 2— K 280 
Kwautalnie Mk 6— K 840 
| Rocznie Mk 24— K 3380 
| Numer pojedynczy Mk 1— K 1% 
Adres FRedakcyl I Administr.: Warszawa, Wareoka 7, I. P. 
WWWWWYWWWW YJWW OWWATW 
|sirstestoosttotowe 
| 
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Dostawa oawrotna! 
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